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Wiedeńska rada państw a.
besja parlam entarna dobiega końca 

m inisterstwo jes t najzupełniej zadowo 
lone z jej przebiegu i z zachowania się 
izby. R ada państw a dobrze też zasłu 
ży ła  się m inisterstw u.

Izb a , k tó ra przyjęła dualizm jako 
formę ostateczną,, z góry nakreślona 
k tó ra jego następstw a zrzuciła bez wa­
hania na barki reprezentowanych przez

przegrywała „a
w v r h 2 l  1 klai,,ecie agitacji wyznanio-
nistrów w ! 8  'p i j a n e g o  Przez PP- mi 
J , “ lalitK  k tó ra  bez nam ysłu przy

f t l f  a W? Skowe * w do-
0 o ta o n leT '  “ centralistyczn% ustawę

datkow ania n S ;- a* ™  re ,° ™ ę ° P°~. P°J?fa jedynie w znaczeniu 
kwestio Zeri|Ia P°datków ; k tó ra  wszelkie 
nenhDf poktyczne za ła tw iała  według 

1S. 8®°. Podmiotowego ministerjalne- 
go p u \  widzenia,, k tó ra potw ierdzała 
“ ° P o k rę c a n ia  lub zawieszenia do- 

P H  C° uckvvalonej konstytucji, a do- 
5 10 7Zf CC, ^  zażalenia lub życzenia tra  
v owa a łaskaw ie lub nie, według woli 

«ie *?l?18tr6w. —  taka izba, zrzekająca

w c zasac h Wk^D/f WSf lki6j inicj^tywy, -asach, kiedy w pływ i potęga tylko
ludzi inicjatywy należą, zasługuje

na, zupełne uznanie, ze strony tych,

na po” ytek  W  P°StaWa
Słusznie więc m inisterstw o wielbi 

izbę, a jego organa roznoszą jej s ła ­
wę po całym  świecie, któż bowiem 
zresztą byłby izbie wdzięcznym? — 
ludy A ustrji pewno nie.

Rozstając się z izbą, m inisterstw o 
z zupełnem  zaufaniem powiedzieć jej 
może: „do zobaczenia w je s ien i,“ bo 
ani m inisterstw o innej izby, ani izba 
'•^nego m inisterstw a życzyć sobie nie
UOZ.J.

T
k będzie się toczył dalej wóz 

państw a po starej austrjaekiej grudzie, 
poki m e przyjdzie jaka nowa k ata­
strofa zew nętrzna, k tó ra  udowodni, iż 
przedhtaw ski k lajster nic nie zlepił i 
żadnej rany nie zagoił.

Dla nas, nie hołdujących teorji pod­
porządkow ania, je s t rzeczą dosyć obo­
ję tn ą , jakie wawrzyny rada państw a 
zdobyła sobie w ostatniej kam panji; a 
byłoby je s z c z e  o b o ję tn ie js z ą , gdyby w 
skutkach nie cierpiały na tśm  interesa 
jednej części naszej ziemi. W ierząc w 
słuszność naszych p raw , w ierząc, że 
zabiegliwość i praca prawom tym nieo- 
n n ln y  tryum f zapewnić musi; nie m a­
ny słusznych powodów do ubolewania 

nad nieporadnością rajchsratu , ani do 
niezwykłej radości, gdyby się odznaczał 
amowiedzą. Pozostawiamy to tym, k tó- 

rzJ  swój ideał widzą w parlam entar­
nym ciele, przedstawiającem  wyłącznie 
niemiecki interes.

Ubolewamy jedynie nad tem , że re ­
prezentanci jednej polskiej prowincji 
dzielą sław ę tego rajchsratu . Nie tłó - 
maczą ich p ro testa  przeciwko dążności 
n a kraju szkodliwej, lub przeciw zby- 
mej uległości dla m inisterjum ; gdyż 
! ''eJ było nie zostaw ać tam  d ługo ,

,- uzie iażdy nieuprzedzony w idział z gó- 
y, iz mc nie było do zrobienia.

c em politycznem dzia łan iu , chociaż nie 
łatw o z niego wysnuć dla nas korzyści; 
a to dlatego, żeby ocalić co m ożna, i 
ażeby ludzi dobrej woli nie zastąpili 
inni, którzy mogliby jeszcze szkodli­
wiej pokierować działaniem. Czy po­
dobne postępowanie było praktycznenx 
świadczą najlepiej nasze porozbiorowe 
dzieje. W spółudział owych ludzi dobrej 
woli przewleka zwykle w nieskończo 
ność to, z czego żadnych korzyści po­
mimo wszelkich wysileń odnieść nie 
m ożna, ponieważ się opiera na fałszy­
wej podstawie. Gdyby owi ludzie do­
brej wroli i inteligencji cofali się od 
d z ia łań , k tóre do niczego nie prow a­
dzą , wnetby upadły kombinacje fałszy­
we. N ie tłóm aczy ich p rzy tem , jak  in­
nych nieświadomość, zaślepienie, uprze­
dzenia, —  podwójna jes t ich wina, a l ­
bowiem wiedzieli co czynią.

Czyż węgrzy —  że przytoczymy świe­
ży przykład —  byliby doszli do odzy­
skania swych praw , gdyby idąc za 
naszym zwyczajem mięszania się do 
wszystkiego co nas nie obchodzi, w za- 
rozum ieniu, że ze wszystkiego korzyść 
wyciągnąć zdołamy, —  gdyby przybyli 
na schmerlingowski ra jch sra t do W ie­
dnia i gdyby się byli ulękli przywa­
lo n y ch  tam że siedmiogrodzkich rum u- 

nów?....

W  sprawie petycji o reform ę ustawy 
gminnej K rakow a otrzym aliśm y list na­
stępujący:

(“) K rakow , 1 maju. W numerze 98 
Czasu, umieszczoną z o s ta ła  koresponden­
cja w sprawie petycji o reformę ustawy 
gtninnśj i reorganizację magistratu. Oby­
dwie te sprawy są tak ważne dla miasta 
naszego; że nie możemy korespondencji tćj 
mzostąwić bez odpowiedzi.

Autor wspommonćj korespondencji za-

w Hamburgu, * 3 =  V « 3 e 7 S Ł S . wi ? S S

dalćj, iż ostatnia petycja nie potrzebowała je załatwienie sporów w nići dotknietv 
obejmować obszernych wywodów co do wad radzie miejskićj.
statutu miejskiego, gdyż nie podejmowała W końcu dodać winniśmy, iż autor u 
ona rzeczy nowćj, dotąd należycie niero- wag pominął zupełnie okoliczności towa 
zebranej, ile że już przed trzema laty, taklrzyszące owćj mglistćj petycji, a przynn 
dzienniki jakoteź namieniona pierwsza pe- ścić należy, iż gdyby je był znał toby ' 
tycja tego  ̂ dokonały; mogła więc ostatnia był występował z taką cierpkością. 
ograniczyć się na zreasumowaniu rezulta- Tak z dzienników, jakotćż ze śprawo- 
tów rozpraw w tćj mierze, tćm bardzićj, iż zdań rady miejskićj, mógł się autor uwag 
me miała ona na celu nauczania radców dowiedzieć, iż część obywateli krakowskich 
miejskich, z których trzy czwarte części zamierzała zwołać zgromadzenie ludowe 
ową pierwszą petycję podpisali, a zatem celem uchwalenia rezolucji w sprawie re 
metylko z tą  sprawą obznajmieni byli, ale formy statutu miejskiego i reoreanizaci. 
nawet zdanie swe w kierunku temi pety- magistratu. Jakkolwiek to przygotowawcze 
cjami wytkniętym objawili. | zgromadzenie nie było licznćm, to przecież

Zbyteczność rozdziału na koła a tych na działało ono w porozumieniu ze znaezna 
oddziały, wprowadzenie przez to dyshar- liczbą obywateli krakowskich a czvniac
moim. stule sie  w i r l n r ” 7 n Z m  io-3-oli  c i a  I . _ j . Ze  . . 1  a CZJ UiąCmonji, staje się widocznćm, jeżeli się zwa- zadość życzeniom przez kilka ’tvsiecv mie 
ży między innemi, iż dotychczas w łonie szkańców tutejszych, poprzedni S ra ż o -  
mieszkancow Krakowa przy żadnćj spra- Lym, mogło liczyć na silne poparcie u- 
wie me zarysowały się te pojedyncze od- chwał tego zgromadzenia, skutkiem czego 
działy. Wszędzie widoczną była walka zdań | byłoby albo ustąpienie rady m ejskTśj albo
lecz nie klas, dowodem tego mogą być ró- pozostanie mimo wyrażonćj nieufności 
żne instytucje dobroczynne i towarzyskie Tak jeden jak drugi skutek sprowadziłby 

Krakowie istniejące, w których wszyst- spory w gminie, w którćj dotąd barmo- 
i klasy udział biorą, bez owych zapór nja istniała. Nie należy wiec teraz u n Z  

mn.emanćj zjadl.wości jednćj klasy ku dru- czy wie obstawać przy p r lp k a c hglćl. a mimo t.o n ie  w lilnó  DIZ«PJsacn

nika, że harmonja teraźniejszćj rady miej- 
rznea nryedeo, - •* “z -  sk^ j nie jest skutkiem statutu, lecz istnieje
ó l L n w h  « Z  1? . f  w bm ’ om «oż’ * * *  »  pnerfwnymo gtuwnych w,.„ach statutu miejskiego, tjrl- » kaMćm

«e klasy udział biorą, bez owych zapór nj a istniała. Nie należy 
mniemanćj zjadliwości jednćj klasy ku dru- czywie obstawać przy przepisach mp mi- 

n  11D0 nie widać tam ujarzmienia Ijących widocznćj, rzetelnój wartości wv- 
jednćj klasy przez drugą, lecz owszem wi- jąwszy, jeżeli przeciwnicy koniecznie’rhra 
doczną jest wszędzie harmonja. Jednym wywołać niesnaski. Szanowny S r  „w a? 
z owych objawów harmonji jest zlanie się chwaląc dotychczasową harmonie ™dv 
resursy mieszczańskiej, mieszczącćj w sobie miejskićj, niechaj nie zapomina o w a ż n i e i  
wszystkie żywioły społeczeńskie, z towa- szćj harmonji, to jest o harmonii r«<iv 
rzystwem artystów i literatów. Wybory na z mieszkańcami Krakowa, a ieżeli i iż to  
posłów tudzież do komitetów przedwybor- niecznie przy swćm zdaniu chce n o / o J l /  
czych są niezbitym dowodem, iż wszystkie to niechaj cierpkością swą nie-drażni nie 
klasy działają harmonijnie. Nadto te muie- chaj trzyma się rzeczy, a nie przvnisnie 
mane klasy przez autora uwag przytoczo- przeciwnikom egoistycznych burzacvch /a  
ne, są tak ze sobą zespolone, tak pomię- miarów, gdyż zważywszy zimno nrivid 7 ie 
szane, iż tylko sztuczny mechaniczny roz- do przekonania, że owe liberałv żadaia 
dział może to oddzielić co się zespoliło zdaniem jego wywrotu, maia na e e ln  ,, 
organicznie. Nareszcie nadmienić wypada, trzymanie dotychczasowej zgodv z m ałem im prrrtylt° "sws,w?'?' »* ̂czonej staiuiem raazie miejskiej, trudno stwy mieszczaństwa.

S w " g d y ż  zT re^T en  iestQS dr ŚĆ ^  W k°ńCU dodaJemy, *e wkrótce nastą- resow, guyz zakres ten jest tak szczupłym, pić mające posiedzenie rady mieiskići
obejmującym sprawy dotyczące zarówno ka-1 wcelu obradowania nad projektem reorga- 
żdego członka gminy, że interesa różnoro- nizacji magistratu, jest najlepszą odpowie- 
dne klas pojedynczych nie wystąpią do wal- dzią szanownemu autorowi uwag że pę­
ki ze sobą i dotąd nie wystąpiły. Ztąd wy- tycja nie żądała rzeczy niemożebnych.

J e s t
unałem  T  ®ddawna Przy j^ y m  ko- 

> iz należy b rać  udział w kaz­

ko jednę przytacza, to jest podział wybór 
ców na trzy koła i utworzenie oddziałów 
w drugićm i trzecićm kole wyborczćm. Je 
żeli się jednak zważy, iż podział na koła  
mógłby istnieć bez tworzenia poddziałów, 
które są przedmiotem dwóch odrębnych 
przepisów statutu miejskiego, mianowicie 
§§. 32 i 33, to wątpić nie można, iż owe 
dwa przepisy stanowią dwie odrębne wady.

Zarzut reformatorstwa, tudzież zamiaru 
obalania statutu uczyniony autorom pety 
cji jest niesłusznym. Przypomnieć bowiem 
należy, że w roku 1866, podali mieszkań­
cy Krakowa petycję o statut gminny bez 
kol wyborczych, opatrzoną kilkoma tysią­
cami podpisów. Następnie uznał sejm kra­
jowy wadliwość teraźniejszego statutu miej- 
s lego i dla tego nazwał go tymczasowym, 
pizyczćm wyrażona była nadzieja, iż wkrót­
ce zietormowanym zostanie. Również spra­
wozdawca sejmowej komisji statutowćj na­
zwał g0 z powodu ustawy wyborczćj rea- 
kcyjnym,—memuićj uznały wszystkie dzien­
niki krajowe wadliwość ustawy wyborczćj 
statutu miejskiego. Dalćj dodać należy, iż 
ten sam poseł, który teraźniejszy statut 
krakowski sejmowi przedłożył i o spieszne 
irzyjęcie takowego gorliwe czynił zabiegi, 
niedługo po rozpoczęciu działania rady 
miejskićj postawił w nićj wniosek o po­
trzebie reformy tego statutu, a rada miej­
ska, uznając takową, wybrała komisję i po- 
ruczyła jćj wypracowanie projektu do no­
wego statutu: zarzut reformatorstwa i no­
watorstwa może więc spotkać owych kilka 
tysięcy obywateli, sejm i radę miejską, a 
nietylko kilkunastu podpisanych na petycji.

Dla autorów namienionćj petycji dosta- 
;eczną więc było rzeczą, przypomnieć ra­
dzie miejskićj tę sprawę i prosić o jćj ry­
chłe załatwienie. Z powyższego wypływa

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

zgromadzeniu nie obwarowanćm 
tćmi zaporami kół i oddziałów, powinny 
interesa poszczególnych klas wystąpić do 
walki, czegośmy jednak nigdy w Krakowie, w  
nie spostrzegli. I w a r sz a w a  HO kwietnia. W ydanym  zo-

Pocóż więc dzielić sztucznie organizm, ,do władz policyjnych okrę-
na co wywoływać z grobu upiory minio-1 . „ ‘ygfamcznych, żeby pilnowały jak
nych waśni klas, wyjąwszy aby straszyć Cislej, aby żadnych składek na ko- 
lękliwych, lub popierać doktrynerskie wy- ^ 1 °  zaSfapu,cznych polskich rewolucyj- 
wody inycn komitetów m e zbierano. Warszaw-

Zbyteczny j est „ isc , t w„ga autora „ X  
o dobio Krakowa i statut miejski, który stem niepolitycznym nawet. Na dowód 
dla tego tylko istnieje trzy Lita, że rada wskazuje na wezwanie t a k  n a z w a n e j  
miejska mimo uznania potrzeby reformy polskiej szkoły w Zurychu. Wezwanie to 
dotąd w tym kierunku nic nie zrobiła. podpisane przez hr. Władysława Platera, 

Nie można pojąć, dlaczego autor uwag|aj®aci^ polscy starają się rozpowszechnić 
podsuwa autorom petycji zamiar obniżę-1 w królestwie polskiem. Ale widocznćm 
nia cenzusu, kiedy o tćm ani wzmianki J®s t .”  . twierdzi policmajster — że tutaj 
w petycji nie ma. Czy przez przypisywa-jlde jdz*e 0 szkołę, lecz o komitet rewo- 
nie fałszywych tendencji przeciwnikom, m y-1 lucyjny-
śli swoje zdanie poprzeć? Tćj broni nie- -----------
chaj szanowny przeciwnik nie używa, nie- K ijów  29 kwietnia. Moskale zamierza 
chaj ona będzie obcą w walce w dobrćj ją  urządzić pierwszorzędną fortece w Ki 
wierze podjętćj J0Wie. Plany fo rty fik jji Wjow-

Oo do zarzutu dotyczącego reorganiza- scy “ zymerowie według wskazówek iene- 
cji magistratu nadmienić wypada, iż auto- rała Totlebena. Całe miasto ma być ob- 
rowie petycji nie mając władzy prawoda- war™ aDe bardzo silnie; koszary z lś  ma 
wczćj, me mogli przekazywać takowćj sza- ^ ^ 7 °  zbudowane na 50 do 60 tysięcy 
nowuemu prezydentowi, gdyż w ślad § 64 lud?L Arsenał powiększony bedzie zna-
u ™ statu.tu należy organizacja czn.ie- Magazyny prowiantów i zapasów 

”  gminnych dorady miejskićj. Nikt Wr0jenaycłl na ogromną skalę zakreślone
* * *  -  , - o » lw a ć % ZaS X

mogła Łag d ^ | y ^ ^ 0^ n w o j s k T ^ y s Ł j ą c y r tmogła, gdyz w tym przeciągu czasu do- Podol« ku Bessarabji 
konywano organizacje państw całych Pe- —
tycja me przeszkadza działaniu prezvden- f3 J ™ - o ■ ^
ta, lecz tylko żąda p rzy sp ieszen L -S e  W w dnm w o w  3 m?Ja: (K°resP- „Kraju.1') 
wyraża ona nieufności, lecz owszem odda-1 wysłał pr/ e , dworQa jeszcze laty

I y rząd austrjacki p. Szlachtowskiego,

PRAKSEDA.
POWIEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ

przez

Edmunda Cliojeckiego.

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)
Pierwsze niebezpieczeństwo zwalczone. 

•- /.as teraz pomyśleć o zatamowaniu po­
żaru śród bezbronnych domów. Warnie 
już nie grozi wyskok w powietrze. Jeszcze 
trocha szalonych wysileń, a ocaleje za­
pewne większa częsc miasta.

O Francjo!.. Francjo ludowa nie inna!.. 
■ I.iucjo raz jeszcze francuzkiego ludu! 
kto dzieje twoje badał, garnie naukę; 
j ;o z bliska śledził twoją oświatę, twoje 
b gactwa ducha i sztuki , ten cię podzi- 
wia; kto doznał twej gościnności, ten ci 
na wieki zachowa wdzięczne wspomnienie. 
Aie kto miał szczęście widzieć szlachetną 
t>'ą dziatwę w zapasach z niebezpieczeń­
stwem, kto na nią pogłądał środ walki 
za świętą sprawę, ten dał ci całe swe 
serce, ten swój szacunek, swą wdzięcz­
ność , swoj podziw zestrzelił w jedno uczu­
cie, niezmierne jak  twój genjusz, niewy­
czerpane jak  twe poświęcenie dla wielkich

konsyljarza prokuratorji skarbowej do 
Warszawy, aby się ułożył z rządem ’ mo­
skiewskim o warunki oddania dóbr zakon­
nych, funduszowych, biskupich i kapitul­
nych djecezji krakowskiej, które rząd mo­
skiewski zagrabił i pozbawił zakony k ra­
kowskie jedynych jakie miały dochodów. 
Rokowania te bardzo trudno idą w W ar­
szawie, a obecnie stoją, jak mnie upe­
wniano, na tym stopniu, że rząd moskiew­
ski chce wprawdzie oddać dobra będące 
własnością zakonnic i fundacji, co do dóbr 
biskupich i kapitulnych jednak wychodzi 
z tej zasady, że pod panowaniem au- 
strjackiem jest zaledwie V# tylko część 
obszaru dawniejszej djecezji krakowskiej, 
że przeto '/5 tylko część tych dóbr mia­
łaby do Austrji powrócić. Zważywszy je ­
dnak, że Austrja przez długi czas pobie­
ra ła  cały dochód z tych dóbr biskupich . 
kapitulnych, rząd moskiewski sądzi, że 
odebrała już nietylko tę 1/i  część należą- 
cego się je j kapitału, ale nadto winna 
zwrocie znaczną część tych dochodów 
Moskwie.

Mówiąc o dochodach duchowieństwa, 
lozwolcie mi zrobić m ałą uwagę i o jego 
obowiązkach pod względem pielęgnowania 
języka. Bolesne prawdziwie robi wrażenie, 
jak  się słyszy utyskiwania na nasze wyż­
sze duchowieństwo, że bynajmniej nie 
czuje się w obowiązku nie już wspierania, 
ale tolerowania naszej ciągłej walki o wy­
robienie jakich takich praw dla naszego 
języka. Duchowieństwo nasze oddawna sły- 
nęło z patrjotyzmu i słusznie niem szczy­
ciliśmy^ się, obecnie o niższem tylko du­
chowieństwie szczerze to powiedzieć mo­
żna; wyższe sfery duchowne pomimo że 
mają niezależne stanowisko i na tym świe­
cie chyba niczego więcej spodziewać się 
me mogą, przecież tak mało dbają aby 
zaaosyc uczynić obowiązkom, które jeźli 
już nie urząd to ci dobrodzieje kościoła 
na nich wkładają, którzy niosąc dawnićj 
hojną ręką dotacje kościelne, sądzili że 
c! fych dotacji kiedyś używać będą, 
me będą przynajmniej ułatwiali szerzenia 
się obcej mowy.

Tymczasem inaczej się dzieje; według 
istniejących ustaw, wszystkie wdadze k ra­
jowe mogą z rządem polskiego używać 
języka i rzeczywiście tak  się dzieje; wy­
dział krajowy i inne krajowe instytucje 
piszą do rządu po polsku, tymczasem or- 
dynarjat lwowski pisze np. do prokura­
torji skarbu po niemiecku, a nawet sam 
naczelnik kościoła, kalecząc własne imie, 
podpisuje je  n i e m i e o k i e m i  literam i’ 
gdy tymczasem c. k. urząd pisze najczę­
ściej do konsystorza po polsku.

Dawniej gdy przymuszano używać w ko­
respondencji urzędowej niemieckiego ję­
zyka, niejeden dygnitarz kościelny omijał 
ten nakaz podpisując się neutralnym ję ­
zykiem łacińskim; dzisiaj zdaje mi się, 
że zaginęło już to delikatne uczucie, ten 
patrjotyczny instynkt, a dygnitarze ko­
ścioła zapominają, że przykład idzie z gó­
ry i że może niejeden niższy duchowny 

ę zie się  ̂ widział moralnie zmuszonym 
postępować tak jak  jego przełożeni. Przed 
me awnym czasem, gdy u nas pozwolono 
pisać do urzędów po polsku, zdawało się 
niejednemu, że gdy napisze po niemiecku, 
prędzej załatwienia swej sprawy się do­
czeka, i że w ogóle jego sprawa pomyśl- 
niejszy weźmie obrót; dzisiaj cokolwiek 
przesąd ten został usunięty, nie daj więc 
Boże, żeby go ordynarjaty znowu zapro­
wadzały.

Dnia 27go kwietnia odbyło się w Czer- 
niowcach zgromadzenie akcjonarj uszów ga- 
licyjsko-bukowińskiego towarzystwa akcyj­
nego do rektyfikacji i wywozu spirytusu.
W Czemiowcach budują już wielką fa- 
irykę tego towarzystwa, która zapewne 
niezadługo czynność swą rozpocznie. Po 
otwarciu kolei żelaznej do Gałaczu, to­
warzystwo to będzie miało przyszłość; 
zważywszy bowiem, jak  ogromne interesa 
robią rafinerje spirytusu w Trjeście i w 
3eszcie, wyprowadzające na wschód alko- 
1 0 I, trzeba przypuścić, że i tutejsza spół- 
la znakomity na wschodzie znajdzie odbyt.

i ludzkich przekonań, — w dozgonną mi­
łość !...

Rudolf wybiegłszy z domu, gdzie pie­
kliło się krwawe igrzysko, zatoczył do 
koła okiem, zaszukał żądanej drogi. Skry 
zewsząd sypały się mu na głowę, dym 
okłębiał go w swoje pierścienie, żar dła­
wił w nim oddech. Co krok potykał się 
0 dymne zgliszcza, o uliczne zawały, o 
chorych, o rannych. Pierwsi zaledwie po- 
^  0czyb nogi, drugich jęk  straszny pod-

zu p y iclł Przeno®zono ’ darł si§ do 
o ’ , ^’Pomniał sobie przecie, że z miei

prosta W  nieSdyś nScił sklep Zulusa,
nego przeza pT1a°kdsłead d° d°mU zamieszka-

dło^w ^am ień82^ 3,1 dro8§> rozpoznał źró- 
marsylskiego m a ^ S a  Ż ^ d ł ^  
mu za drogoskaz s 5 n nŻr0dł° posduzyio 
kiem „Potrójnego £ a a .szopa pod zna- 
Z dymem. N a ^ s c u  K f r?a “ uleciała 
sko' pędziło w S i o s i  S n 6 0gni- 
wiry iskier O parę kroków b ec zk fT o li1 
wą i z wódką rzygały strumieniem pło­
miennej lawy. p i°

Tu o ratunku nie było nawet co marzyć 
r  antastyczne widowisko miało i czćm 

nad sobą zatrzymać. W danem atoli uspo­
sobieniu ducha, Rudolf ani chwili nie 
strwonił. Rad z odkrycia prawdziwego 
toru, strzałą mknął przez ogniste potoki,

Poznań-

Dnia 2go b. m. odjechał ztąd do Bro­
dów pierwszy pociąg na próbę, zanim na­
stąpi w drugiej połowie maja zupełne 
otwarcie brodzkiej kolei. Pociągiem tym 
pojechało kilkunastu urzędników kolei, 
przedsiębiorców, tudzież nieco publiczno­
ści, pragnącej wrażeń pierwszego w tę 
stronę pociągu i widoku gapiącego się po 
s acjach judu. Lwów więc wzbogacił się
0 je  en dworzec, w skutek którego więcej 
się ożywi część m iasta na żółkiewskiem
1 z czasem przynajmniej przyjdzie do pe­
wnego porządku, gdyż dotąd uliczki pro­
wadzące z krakowskiego na żółkiewskie 
prawdziwie wstrętny przedstawiają widok

Kolej brodzka osobliwie z góry zam­
kowej pięknie się wydaje, ogromne nasy­
py pod groblę łączącą dworzec brodzki 
z dworcem kolei Karola Ludwika, impo- 
nująco zamykają obręb miasta od półno­
cno-wschodniej strony; zdawałoby się, że 
to owe zabytki tatarskich czasów, gdzie 
nasypiska z ziemi były najznakomitszym 
ochronnym murem. Tymczasem jest to na­
syp pokój niosącej cywilizacji, nasyp, po 
którym niejedno przyjedzie do kraju bo­
gactwo.

Patrząc dawniej z zamkowej góry, mi- 
mowoli przychodziła myśl, że tej równi­
nie ku wschodowi brakuje czegoś, brakuje 
drogi komunikacyjnej, któraby pozwalała 
wyobraźni w tam tą stronę ulatującej co- 
colwiek realniejsze obmyślać plany. Dzi­

siaj brak ten zastąpiła kolej żelazna, a 
dym lokomotywy pięknie się kreśli w ró­
wninie i mknie ku Wołyniowi.

W skutek skoncentrowania tutaj zna­
cznej części miastowego ruchu około dwor­
ca brodzkiej kolei, wydobędzie się Lwów, 
że tak powiem, na świeże powietrze, gdyż 
zamknięty dotąd między górami w dolinie 
nad Pełtwią, niechcący wychylał się tylko 
w równinę ku Żółkwi, obecnie zaś dwo­
rzec brodzki ośmieli g o , aby się w tę 
stronę bardziej rozszerzył i w tej stronie 
szukał przyszłości.

Nadzwyczajnie przykre wrażenie w po­
ważniejszych kołach tutejszego towarzy­
stwa robi rzucanie się dzienników tu tej­
szych na prywatne stosunki delegacji. Ł a­
two napisać artykuł z ciężkiemi zarzuta­
mi, ale trudno później naprawić potwarz 
lekkomyślnie może rzuconą. Pewne po­
czucie przyzwoitości narodowej powinno 
być tutaj hamulcem, a publiczne oskarże­
nie w dziennikach może być tylko owo­
cem rozwagi i musi się opierać nie na 
słabych przypuszczeniach, ale na rzeczy­
wistych dowodach. Można potępiać postę­
powanie ludzi politycznych, ale występo­
wać z obwimeniami godzi się dopiero wte­
dy, gdy prawda tych obwinień żadnej nie 
ulega wątpliwości. Lekkomyślnemi obwi­
meniami sami najbardziej własnej szko­
dzimy sprawie, odzieramy z powagi ludzi 
którzy chociażby najsprzeczniej postępo- 
wali z naszemi życzeniami, przecież odzia­
ni byli naszem zaufaniem, a tem samem
CZ w C narodowe8° stanowią honoru.

Wolno narodom, własne mającym pań­
stwo, lekkomyślnie rzucać się na swych 
mężów stanu , my jednak z każdym za­
rzutem dobrze się winniśmy obrachować, 
gdyż każdy zarzut jest bronią przeciwko 
nam, w ręku dybiących na nasze nie­
szczęście nieprzyjaciół. Tyle o tej przy­
krej sprawie.

W końcu donieść muszę, że ks. m etro­
polita Litwinowicz znowu ma się gorzej, 
a doktorzy niewróżą mu już wyzdrowienia.

P C f 2  maja- CK°r. „Kraju. “)
Publiczność tutejsza wierząc w nieomylność 
mmisterjalną zajmuje się daleko mnićj po- 
htyką, jak sprawą podwyższenia ceny mie­
szkań. Jest to pierwsze dotykalne dobro­
dziejstwo reformy podatkowój p- Brestla.

Ogół właścicieli domów opierając się na 
zamierzonśm podwyższeniu podatku sta­
łego, usiłuje teraz już zwalić ciężar na bar­
ki lokatorów, gdy zaś z wprowadzeniem 
w życie nowćj ustawy, prawdopodobnie 
znów drugie podwyższenie ceny mieszkań 
nastąpi, przeto mniej zamożni lokatorzy,

przez zgliszcze, przez złamy domów wa­
lących się p0 drodze. W oka mgnieniu 
stanął u muru, za którym kryło się mie­
szkanie Praksedy. Niespokojny, zadyszany, 
nie mogąc prawie złowić oddechu, z a tr z y ­
ma się przed drzwiami do ogrodu w głę- 

i orego tuliło się ku drzewom ustronie 
młodej greczynki.

D rzw i n aroścież  otw arte!...
Rudolfowi serce ścisnęło’ się lodem.
e r o k o 16 ° d d°mU równiez miewały
Poskoczył wewnątrz.
Nikogo!... ani żywej duszy!...
Ł óżko w  strasznym  n ie ła d z ie , potrza­

skane sprzęty , od zież  n a  szm aty’ podarta, 
św iadczyły  o g w a łtow n ośc i w a lk i lub o
pośpiechu ucieczki.

Rudolf zakrzyczał na całe piersi. Na­
woływał Praksedę, Bulusa, Katarzynę.

Za całą odpowiedź milczenie. 
T ym czasem  Pamfil myszkował po ką­

tach, głuch , śnie skowycząc. Oczy­
wiście wpadał na trop.

Rudolf zachęcił go głosem. Ziemnowiec 
rozdął nozdrza, wybiegł z domu, posko­
czył ulicą, f a n  jego tuż za nim w  ślady. 
Oba zwrócili ku części miasta, gdzie ogień 
cale niebył się przedarł. Im szybciej od­
dalali się od ogniska pożaru, tem gęściej 
zwiększała się ciemność.

ś l i S eo f c P a m f i la r O Z le g ł  Sie J'a k  m y

łuną1 p ożarąZWaXł ° CZy ° 1Śni°ne j eszcze

J wócLm  mu’ ze rozeznawał w oddali 
nach tm. j  •szybko unoszących w ramio- 

ffv J  i  niezwykłego rozmiaru, 
kobiecy f e yk rof dzierający. Krzyk
kobietę! y wątpienia! Porywano

liup! ’ Panddu ■ ■ • • bup, naprzód ! ■ ■ ■

^ii«01|̂ ,WCy 1takźe posłyszeli zapewne od- 
2P§dzonej za niemi pogoni 1 sunęli 

o a na Wyścig.
uliczki2 °kwil§ nawet znikli za węgłem

T , HuPl . . .  Pamfil!.-- hupl . . .  zaryczał 
Rudolf.

Ziemnowiec niezbłąkał się z tropu. Gdy 
oficer y f  ślad Za nim dopadał, jeden z ra- 
jusiów znikł był już w cieniu; drugi za- 
niechan własnym siłom, z trudnością na­
przód się przedzierał. Ujadanie psa grzmia- 
■o mu nad uchem. Poczuwał już prawie 
zęby Pamfila na sobie.

Chwilę jeszcze a psa miał na karku- 
krzyk Rudolfa zagrzmiał jak  piorun. ’ 

— Ha!., zbóje!., łotry!.. Śmierć wam' 
Na ten krzyk zatrzymał się porywca 

wzniósł ramię i opuścił je  ku kobiecie; 
którą cisnął ku sobie; następnie usuną­

wszy ją  na ziemię, tygrysim skokiem prze 
sadził dwułokciowy mur, w zd łu ż  ktorego 
czmychał był ze swą ofiarą.

Pamfil pogonił i w ślad za mm prze
padł.

Rudolf, który wytężył był siły z tą  szyb­
kością, jakiej dodaje rozpacz, w sam czas 
przybył na ujęcie w ramiona młodei bez 
ducha dziewczyny. J

Była. to Prakseda.
N ieposteegła go; niem ogła mu o d n n  

wiadac. Twarz biednej grerw vntf w 
białością całunu. Reci £  y“kl zklad a 
bezwładne. § ® Je8ZCZe ciepłe ale

m ifń tb le w a łiS u  re ?  gł£wS- Goj W  stru'
wie; porwał m? o d X §‘ Krzykn*ł  straf h -

w X rod4  S r *  J ł
vr7ci uua P°żaru rozjaśniła mu przerażającą
izeczywi8tość.

o  dwa cale pod uchem, krew Praksedy 
Pluskała szeroką raną.

Rudolf myślił, że oszaleje.
Przyzywał na pomoc; głosem przery­

wanym łkaniami wołał do Boga, tkliwą 
ńeszczotą zwał Praksedę do życia.

Nagle poczuł, że pierś dziewczęcia lekko 
się wzdymała. Promyk nadziei błysnął mu 
po duszy.

W istocie, Prakseda rozchylała zwolna 
powieki, zatrzymywała na nim wzrok błę­
dny, na pół przygasły.

w J 7 . . 0 d d r c b a l - - B ° e  » s

. . ! ' ° * sz>I a . poznała przyjaciela, 
szczątkiem sił wyciągnęła ku niemu ra ­
miona i bezsilnie okoliła mu szyję. W e­
stchnęła ostatnim oddechem i wszystko 
skończone!

(D okończenie naatypi.)

MAJÓWKA.

Otóż i majówka! I drobna dziatwa ma 
rzy już o mej, i starsza młodzież radaby 
swieżem, majowem odetchnąć powietrzem 
Miło bo też w szeregach ś c i L ę t y T s z k l
r S r  Ŵ Z p0 kilkomiesięcznej 
wvrn«7 v m urach pracy nad książką, 
y y  r yc w pole pod błękitne niebo, ma­
jowem ogrzać się słońcem i napoić wonią 
miodziuchnej wiosny, i odetchnąć po tru ­
dach i myśli pofolgować. Tam i myśl rwie 
się do lotu i pierś do śpiewu — tam  chó­
rem wesoło dawniej śpiewano: „piękny maj, 
śliczny maj, zieleni się błoń i g a j! “ Od­
kąd jednak z upadkiem kraju smutek o- 
siadł na czołach i w piersi rozpacz sie 
Wżarła, to i piesn zesm utniała, zmieniła

iS v 'T a l  “ k S  smu!?yI y y krajl — szubienicy do- 
piero plunąć w pysk nadziejom* — więc
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fabrykanci, przemysłowcy, nie mogąc znów 
podwyższyć ceny towarów i produktów, po­
nieważ i tak już nader mało sprzedają, za­
mierzają na zmowę właścicieli domów od­
powiedzieć zmową lokatorów, i wypowie­
dziawszy mieszkania wynieść się na przed­
mieścia a nawet do wsi okolicznych.

Ale ponieważ w tego rodzaju sporach, 
zwykł ten otrzymywać plac boju, kto wię­
kszym rozporządza kapitałem, przeto skoń­
czy się prawdopodobnie na wielu skargach, 
dziennikarskich hałasach i procesach, lecz 
właściciele domów postawią na swojćm.

Najgorzćj jak zwykle wyjdzie klasa u- 
rzędników i cały proletariat inteligencyjny, 
który z natury swych zatrudnień nie mo­
że oddalać się od ogniska ruchu, i nie po­
siada środka powetowania zkądinąd do­
znanego uszczerbku w budżecie. Tym po­
dobne argumenta ad hominem przyczynia­
ją  się daleko więcćj do zwątlenia parla- 
mentarnćj sławy teraźniejszych luminarzy 
niemieckich, aniżeli najlogiczniejsze wywo­
dy? — i gdyby dziś parlament został ro­
związany, dostaćby się do nowego nie mo­
gli, chyba przy jakićjś nadzwyczajnćj agi­
tacji, takie nawet filary liberalizmu, co za­
wdzięczają swą sławę przeciw konkordato­
wym demonstracjom i bankierskim wpływom.

Odnosi się to do samego Wiednia, gdyż co 
do prowincji czysto niemieckich, ludność 
miejska zostaje więcćj jak  gdziekolwiek 
pod wpływem duchowieństwa i większćj 
własności, które oba czynniki nie są by- 
najranićj tak zadowolone z obecnego sta­
nu, jakby oficjalni usiłowali wmówić. Szczu­
pły zastęp „wierno - konstytucyjnych" po­
siadaczy większćj własności jaki zasiada w 
rajchsracie, dostał się tamże w skutek wy­
jątkowych okoliczności, nie przedstawia je­
dnakże bynajmnićj wpływowych jednostek 
tćj klasy trzymającśj się na uboczu, gdy 
tymczasem mniejsza posiadłość obdłużona, 
wyczerpywana lichwą, którćj żadna nowa 
instytucja bankowa nie przyszła w pomoc, 
nie jest wcale reprezentowaną w rajchsra­
cie. Za to cały ogrom ciężarów spada nie 
mnićj na nią jak na nas, na wyłączną ko­
rzyść przemysłowców, czyli co prawie jedno 
dziś znaczy niemców czeskich i morawskich 
będących dziś u steru.

Koterja ta wszechwładna i wyszły z nićj 
rząd przedstawia charakterystykę właściwą 
ludziom, wychowanym w narodowościowych 
starciach, powstających zbyt łatwo tam, 
gdzie mieszka mięszana ludność; koterja ta 
ma jeden główny interes na celu, pomija­
jąc inne będące jćj dotąd obce w osobi­
stych stosunkach.

Widzimy ztąd ów kierunek podporząd­
kowywania wciąż interesu produkcji rolni- 
czćj interesom produkcji fabrycznćj w pań­
stwie, na którego całćj przestrzeni z wy­
jątkiem Czech i niektórych okolic Morawji, 
ma pierwsza daleko wyższe znaczenie od 
drugićj. Nie wynika ztąd, aby mając wciąż 
podniesienie rolnictwa na oku, zapominać
0 wspieraniu własnego przemysłu, lecz po­
nieważ żadne skoki w ekonomji nie dzieją 
si bezkarnie, przeto należałoby więcćj u 
względnić naturalne podstawy pomyślno­
ści. i sprzyjając nazbyt jednym, nie ubez- 
władniać całkiem reszty. Jest zarazem ja- 
snjm dowodem, iż nawet na polu ekono- 
micznćm jedne i te samo zasady do wszyst­
kich krajów zastosować się nie dadzą, i 
że w Austrji wszystkie ogólnikowe prawa 
są zawsze dla kogoś, jeżeli nie dla wielu 
szkodliwe.

Na polu politycznćm, ze wszelkich ży­
wiołów niemieckich, żywioł niższo- i wyż 
szo-austrjacki, z pewnością z nami najwię- 
cćj sympatyzuje, pojmuje nasze potrzeby,
1 byłby gotów przystać na racjonalny kom­
promis. Oczywiście mówi się tu o prawdzi 
wój ludności wiejskićj i miejskićj, pracują- 
cćj i płacącćj ciężkie podatki, nie zaś o za- 
leciałościach. z Niemiec szukających tutaj 
karjery, lub o wielkich politykach wynie­
sionych na krzesła kurulskie za pomocą 
reklamy. Dla tćj ludności supremacja cze­
sko-niemiecka nie jest wcale na rękę, ani 
tćż monopol polityczny, zadzierżawiony przez 
profesorów i adwokatów.

Gdyby przeto w skutek zerwania dele­
gacji z rajchsratem, nastąpiło nader pra­
wdopodobne jego rozwiązanie, gdyby dele­
gacja była do tego zręcznie schwyciła od­
powiednią chwilę, jak np. w czasie rozpraw 
nad reformą podatkową, wtedy byłyby czy- 
sto-niemieckie prowincje, pomimo krzyku 
dzienników korzystały z sposobności, aby 
pozbyć się przy nowych wyborach swych 
nieproszonych opiekunów, i układ z niemi 
stawał się nie tylko o wiele łatwiejszy ni- 
źli z czesko-niemiecką frakcją, ale nawet 
arcy-prawdopodobny.

Stracona sposobność — nie tak łatwo 
powróci.

rzyła się wczoraj wieczorem bójka między 
protestantami a  katolikami. Przeciwnicy 
zaczęli ciskać na siebie kamieniami przez 
dłuższy czas; potem wzięto się do broni 
palnej, a policja tą  samą bronią musiała 
pośredniczyć. Dwóch ludzi zostało zabi­
tych, wielu innych ciężko ranionych. O 
północy miasto było spokojne.

Przyczyna tej bójki nie jest wyjaśnio­
ną dostatecznie. Kiedy książę A rtur znaj­
dował się na balkonie sali ratusznej, cze­
ladnicy defilowali przed nim niosąc cho­
rągwie i szable. W tern słychać się dały 
szydercze krzyki miotające obelgi na mi­
nistra Gladstona i p. Dowsa posła z Lon­
donderry. Krzyki te z drugiej strony wy­
wołały wiwaty na cześć p. Dowsa. Cze­
ladnicy wznosili także wiwaty na cześć 
królowej. Późno wieczorem zaczęła się 
bójka.

Dzienniki katolickie winę całego zajścia 
spędzają na czeladników.

Francja.

Anglja.
Londyn 30 kwietnia. Wczorajszy dzien­

nik Globe donosi: Antypatje religijne spro­
wadziły nowe fatalne starcie między lu­
dnością irlandzką. W Londonderry zda­

(A. SA.) P a ry ż ,  1 maja. (Kor. ,,Kraju.“) 
Śledząc objawy życia tutejszego bez wa­
hania się, pozwalam sobie twierdzić, że 
tylko niesumienność wrogów, mogła wy­
tworzyć dla oznaczenia naszych n i by  to 
niezgód ową przypowiastkę według którćj 
mówią, że gdzie zbierze się dwóch polaków 
tam już jednego za dużo. Któregóż bowiem 
narodu dzieje mogą się poszczycić równie 
wzniosłym faktem, jak jest unja lubelska 
lub gdzież są te chwile świeżo, jeszcze wy­
ryte w pamięci naszej, jakiemi był dzień 
3 marca i 10 października 1861 r., w któ­
rych statysiące serc jednym zabiło tętnem 
a bratni węzeł ogarnął zgromadzonych bez 
względu na przesądy przeszłe, różnicę sta­
nów i wyznań? Czynią nam zarzuty we­
wnętrznych niezgód i rozdziału na liczne 
stronnictwa, lecz to przecie wada ludzi, a 
więc zarówno nam jak i wszystkim innym 
narodom właściwa, na dowód czego odwo­
łuje się do tego co się tu dzieje.

W liczbie k i l k u n a s t u  deputowanych 
lewicy są trzy wydatniejsze stronnictwa: a) 
r e p u b l i k a n ó w ,  który to żywioł we Fran­
cji jest najmnićj licznym, b) o r l e a n i s t ó w ,  
reprezentujących dążenia mieszczan maję 
tniejszych, c) b o n a p a r t y s t ó w ,  t. j. tych, 
którzy występują przeciwko obecnemu sy­
stemowi rządu i wymagają od niego re­
form w duchu postępu i wolności, ale o- 
sobiście są przyjaźni cesarzowi. Lewy wre­
szcie środek izby, który często łączy się 
z deputowanemi lewicy, a którego repre­
zentantem możnaby powiedzieć jest pan 
Thiers, popiera zawsze politykę rządów, 
w kwestjach wewnętrznych, a więc z tćj 
także racji przeciwny jest wnioskom opo­
zycji żądającćj rozbrojenia się Francji, — 
w wewnętrznych jednak wszystkich kwe- 
stjacb, łączy się w atakach przeciwko rzą­
dowi z opozycją, a to celem zapewnienia 
dla Francji jak największych swobód.

Wśród tych stronnictw składających część 
postępową tutejszćj izby, są liczne odcienia 
prawie tak różnorodne, ilu jest tylko 
deputowanych n i e p o d l e g ł y c h  w głoso­
waniu, a których liczba w obecnym skła­
dzie na 282 nie dojdzie nawet 40.

Z powyższych stronnictw deputowani o- 
pozycji przyjaźni osobiście cesarzowi, bo­
daj czy nie najw ięcćj znajdują, w kraju
zwolenników. Klasa nawet rzemieślnicza 
w Paryżu, jakkolwiek to żywioł rewolu­
cyjny i zawsze gotów do przyjęcia udziału 
w rewolucji, nie można jednak powiedzieć, 
aby była osobiście nieprzyjazną Napoleo­
nowi, a niechęć swrą  za ograniczenia w u- 
życiu wolności, zwraca głównie przeciw mi­
nistrom , jakkolwiek oni według konsty­
tucji są nieodpowiedzialni i wyższym dy­
gnitarzom państwa — dowodem tego jest 
fakt następujący, którego sam w roku ze­
szłym byłem świadkiem.

Na zgromadzeniu publicznćm w sali Mo- 
liere, gdzie odbywały się narady nad po­
trzebą uorganizowania syndykatów robotni­
czych, publiczność złożona z samych pra­
wie rzemieślników z wielkim entuzjazmem 
przyjęła mowę stolarza p. Felix, który na­
padał na rząd za przeszkody, jakie stawia 
prawo, klasie zarobkującćj, wzbraniając jćj 
zawięzywania się w stowarzyszenia.

Mówca uniesiony zapałem, widząc przy­
jazne sobie audytoijum , zaatakow ał osobę 
cesarza, a wówczas ta  sama publiczność, 
co przed chwilą gromem oklasków go przy­
jęła, zm usiła go do ustąpienia z trybuny.

Fakt powyższy dowodzi, że rzemieślnicy 
tutejsi, zwłaszcza ci, co nie są przejęci 
teorjami socjalistów, dalecy są od niechęci 
przeciwko Napoleonowi—co wreszcie w obec 
postępowania rządu, który stara się o schle­
bianie klasie zarobkującćj i w pracę ją 
zaopatrza, nie jest w cale dziwnćm.

Rzemieślnik tutejszy głosuje zawsze na 
opozycję, bo pewny jest, że ta usiłować 
będzie rozszerzyć jego swobodę, nie za­
waha się nawet pochwycić myśl zrobienia 
rewolucji, aby przy jćj pośrednictwie mieć

możność poczubienia się z policją, która 
nim dziś poniewiera, a wreszcie choćby 
dlatego, że rewolucja rokuje mu podobień­
stwo lepszćj przyszłości, ale nie zdaje mi 
się jednak, aby on miał być przepełniony 
jakąś niechęcią ku pauującćj obecnie dy- 
nastji.

Prawdziwych republikanów Francja ma 
bardzo mały zastęp, pojęcia w narodzie dla 
ustalenia rzeczypospolitćj są mało wyrobio­
ne, a przy żywości i lekkości charakte­
ru zmiana monarchji na rzeczpospolitą, 
zwłaszcza długotrwałą, zdaje mi się być 
jeszcze rzeczą odległćj przyszłości. Z pa­
nujących zaś rodzin bouapartyści bez za­
przeczenia najwięcćj mają sympatji w na­
rodzie.

Rewolucja, jeżeliby pod nastrojem obe­
cnych warunków wynikła, a co wreszcie w 
miastach tćj wielkości jak Paryż jest rze­
czą nietrudną, zwłaszcza przy usiłowaniach 
pewnćj gromady ludzi chcących ją  wywo 
łać, przedewszystkiem nosiłaby charakter 
socjalny, a z powodu zamieszania jakie 
z b r o j n y  pokój od tak dawna sprowadził 
w gospodarstwie krajowćm, mogłaby do­
sięgnąć rozmiarów olbrzymich. Rewolucja 
zaś wywołana tylko w imię zmiany rządu 
bez sfanatyzowania mas potrzebą przewro­
tów socjalnych, nie zdaje mi się być mo- 
żebną, pomyślny zaś jćj skutek w obec o- 
strożności w jakie rząd jest zaopatrzony i 
przebudowania Paryża według strategi 
cznego planu,  jest wcale nieprawdopo- 
dobnćm.

Na prowincji Francji jeden z naszych ro­
daków p. Eabeński zamieszkały w Mćaux, 
właściciel fabryki gazu, rzucając się na ra­
tunek swego służącego z powodu eksplo­
zji bez względu na widoczne niebezpie­
czeństwo, znalazł śmierć w płomieniach 
ognia. Wypadek powyższy jak donoszą ga­
zety tutejsze, wywarł wielkie w okolicy ca­
łćj wrażenie, nieboszczyk bowiem ; swym 
życiem umiał zjednać sobie powszechne 
uznanie sąsiadów.

Wypadek zaszły niedawno w C y r k u  N a ­
p o l e o n a  z dr Epsteinem, profesorem ma­
gik obecnie paryżan zajmuje. p an Epstein 
izraelita rodem z Warszawy, znany także 
z swych wystąpień w mieście waszćm, w 
Londynie a późnićj Paryżu, zrobił furorę. 
Po kilku przedstawieniach jakie miał w 
Tuillerjach, za które podobno obdarzono 
go orderowym upominkiem i dwoma ty. 
siącami franków za każde wystąpienie, był 
chciwie rozrywany przez tutejszą arysto­
krację, która mu hojuie opłacała robioną 
jćj rozrywkę. Jednocześnie gazety przepeł­
nione były ogłaszaniem ciekawych szcze­
gółów o jego zręczności a ztąd też wszel­
kie przedstawienia publiczne tłumem cie­
kawych były przepełnione. Dnia 23 z. m. 
przy końcu przedstawienia, p. Epstein swym 
zwyczajem nabił w oczach zebranćj publi­
ki karabin i takowy, gdy kulę z niego ze 
zwykłą sobie zręcznością zdołał przed pu­
blicznością ukryć, dał jednemu z widzów 
z zaleceniem aby tenże na jego komendę 
celując mu w piersi wystrzelił,—zagadując 
jednak zaciekawionych przez roztrzepanie 
pozostawił w lufie stempel, który po wy­
strzale przeszył mu piersi i nawet jednym 
końcem ukazał się w plecach. Wypadek 
ten wywołał głębokie w widzach wrażenie 
Rana jest niebezpieczną, operacja jednak 
wyjęcia stempla powiodła się i doktorzy 
ro k u ją  sobie możność o ca len ia  życia r a n ­
nemu.

Paryż, 2 maja. Podajemy dosłowne 
brzmienie protokułu podpisanego dnia 27 
kwietnia b. r. przez Frere-Orbana i Lava- 
letta w sprawie francuzko-belgijskićj.

P r o t o k u ł  w c e l u  w y j a ś n i e n i a  sy­
t u a c j i :

W celu wyjaśnienia sytuacji, w jakićj 
znajdują się obecne układy, toczące się 
między gabinetem belgijskim a rządem 
francuzkim, podpisami skreślili następujący 
protokuł.

P. Frere-Orban przypomina, że zasadni­
cze przeszkody sprzeciwiają się potwier­
dzeniu przez rząd belgijski kontraktów pro­
jektowanych przez towarzystwo wschodnie, 
towarzystwo wielkiego Luksemburgu i to­
warzystwo kolei stanów niderlandzkich.

P. Frere-Orban odwołuje się w tym 
względzie do oświadczeń ustnych i piśmien­
nych jakie dawnićj uczynił.

P. Frćre-Orban przedstawia, że pragnąc 
utrzymać przyjacielskie stosunki między 
Belgją, Francją i handlowe między Bel- 
g ją, Francją i Niderlandami wszelkie 
uczynić ułatwienia i rząd belgijski będzie 
się starał uorganizować bezpośrednią słu­
żbę kolejową o jakićj wspominają konwen­
cje towarzystw, zostawiając pociągi tranzy­
towe służbie miejscowćj.

P. Frere-Orban składa do rąk. p. Mar­
kiza Lavaletta projekt zredagowany w tym 
duchu. P. Markiz Lavalette mniema, że 
najkorzystniejsze rozwiązanie tćj sprawy 
polega, nie na bezwzględnćm potwierdze­
niu zawartych konwencji kolejowych, ale 
na zawarciu nowych traktatów ustanawia­
jących sposób eksploatacji całych albo tćż

częściowych linji „wielkiego Luksemburgu" 
i „towarzystwa leodyjsko - limburskiego," 
traktatów otoczonych wszelkiemi warunkami 
kontroli, dozoru i zwierzchności, które bez 
wątpienia należą do rządu belgijskiego.

Jakkolwiekbądź p. Markiz Lavalette bę- 
dnie szczęśliwym, jeżeli osiągnie ten sam 
rezultat za pomocą środków podanych przez 
p. Frćre-Orbana i oświadcza, że rząd ce­
sarski ożywiony uczuciem najszczerszćj 
przyjaźni względem Belgji, mając na oku 
wyłącznie legalne rozszerzenie zakresu in­
teresów ekonomicznych, będzie badał czy 
projekt przedstawiony przez rząd belgijski 
odpowiada celowi.

W skutek tego p. Frere-Orban i margr. 
Lavalette zgodzili się na to, aby zamiano­
wać komisję mieszaną, złożoną z trzech 
członków z każdćj strony a oznaczonych 
przez gabinety, francuzki i belgijski w prze­
ciągu 14 dni od daty niniejszego pro­
tokułu.

Dan w Paryżu w dwóch egzemplarzach 
dnia 27 kwietnia 1869 r.

Turcja.
(xxx)  Konstantynopol 27 kwietnia. 

(Kor „Kraju .“) Za kilka dni nastąpi nowy 
rok turecki. Sułtan przy tćj uroczystości 
ma wystąpić z mową bardzo liberalną, 
zapewniającą zupełne równouprawnienie 
Chrześcjan z Muzułmanami. Nic słuszniej­
szego. Uciśnione ludy chrześcjańskie często 
obrażone w najbliższych prawach własności, 
dawno już winne były pozyskać tę spra­
wiedliwość. Jeżeli wykonanie odpowie za­
miarom, Turcja tylko wygrać może na 
zmianie. Narodo wośćraz zaspokojona w swych 
świętych i przyrodzonych uczuciach, widząca 
korzyści w przyszłości, zamknie ucho na 
cudze podszepty; a aż nadto dobrze wiado­
mo, ile intrygi te nie prowadzące nigdy 
do żadnego celu, szkodziły rządowi i lud- 
nościom.

To są rzeczy przyszłości, a teraz fakta 
spełnione.

Książe Mikołaj Czarnogórski podług 
otrzymanego tutaj telegramu z d. 24 b. m. 
posłał młodemu Milanowi serbskiemu or­
der niepodległości pierwszego rzędu, ten 
sam, jakim w Petersburgu zaszczycił p. 
Pogodina. Wiadomemi są zamiary ks. Mi­
kołaja, oczarowanego obietnicami moskiew- 
skiemi, i czasowe zerwanie Serbji z Moskwą. 
Honor przeto, który z górzystego Cetynia 
spada na Milana, jest tylko przestrogą dla 
Serbji, ażeby czem prędzćj przystąpiła 
do wielkićj pracy i walki pansłowiańskićj, 
aby nie odtrąciła niewdzięcznie tćj ręki, 
która, jak niedawno jeszcze mówiono i pi­
sano w Serbji, jedynie i czynnie przyczy­
niła się do jćj niepodległości.

Trudno przewidzieć jakpostąpi namiest­
nictwo, i jak przyjęto grzeczność współza­
wodnika. Za Serbją przemawia większość 
liczebna intelektualna, za Czarnogórą utrzy­
manie niepodległości przez wieki ogólnego 
ujarzmienia słowian południowych; jedna 
i druga nie zrzecze się prawdopodobnie 
zastrzeżeń do przewodniczenia w Słowiań­
szczyznę, a pojawiające się w ostatnich cza­
sach w dziennikarstwie belgradzkim, gwał­
towne artykuły przeciw Serbji, nazywające 
„Kwestję wschodnią11 „Kwestją serbską11 
zakończone wyznaniem, że jeżeli nie mo­
żemy być Serbami, to będziemy „Słowia­
nami," bynajmnićj n ie  św ia d c z ą  o w y rz e ­
czeniu się przez Serbów panslaaistycznych 
dążuości.

Nie zamknięto więc dość szczelnie drzwi za 
wychodzącą z nad Sawy w końcu roku 
przeszłego Moskwą, i słusznie obawiać 
się należy by tam nie wróciła. Nie wątpie- 
my, że Serbja będzie i nadal tak ostrożną 
jak była dotąd, a w takim razie garstka 
górali Czarnogórskich, znakomita w obro­
nie własnćj krzemiennćj siedziby, zdolna 
do szybkich napadów na Turków, rozpo­
cząć nieby niemogła, ale nastąpi rozdra­
żnienie dwóch narodowości jednego szczepu 
i języka, które do dobrego doprowadzić nie

W tych dniach przybył do portu Sud 
admirał francuzki (nazwisko nie wymienione) 
i wysadził na ląd 1,500 kreteńskich po­
wstańców, którzy wyemigrowali do Grecji, 
a teraz korzystając z amnestji, wracają do 
kraju.

Zapowiedziany przyjazd ambasadora grec­
kiego p. Rhangabć, nastąpił onegdaj. — 
Wczoraj przedstawił się W. Porcie.

Gisernia arsenału tophańskiego, zajętą 
jest obecnie odlewaniem znakomitćj liczby 
armat, tak nazwanych „kartaczówek11 (mi­
trailleuses), według wynalazku pułkownika 
Arif-beja. Kartaczówka taka daje 650 
strzałów na godzinę, a wymaga siły jedne­
go człowieka, w ciągu pracy pułkownik 
doszedł do wniosku, że zdwajając siłę i 
ciężar, liczba wystrzałów również się po­
większy. Jako niewojskowy, nie mogę się 
wdawać w opowiadania szczegółów, — a 
wspominam o wynalazku dla jego ważno­
ści i dla tego, że Arif-bey jest polakiem. 
Właściwe jego nazwisko brzmi Farnezi.

Włochy.

rnoze.
Z Kandji donoszą pod dniem 7 b. m. 

że Iiafiz pasza intendent wojskowy, zała­
twił rachunki z dostawcami armji, w sposób 
równie dziwaczny jak i nieuczciwy, a mia­
nowicie: zamiast gotówką zapłacić, dał im 
ryżu w cenie 110 par. (2 piastry 30 par.) 
za oko, kiedy na targu ryż tćj samej do­
broci płaci się po 105 oko. Spodziewamy 
się że Seras Kirot miejscowy wejrzy w tę 
sprawę i pokrzywdzonych zaspokoi.

Postąpienie Hafiz-paszy nie świadczy 
jednak o ogólnym charakterze tamtejszych 
urzędników. I tak: mieszkańcy prowincji 
Lassiti z wdzięcznością wspominają na- 
wisko gubernatora Kostati-paszy, który 
widząc jak kraj ten oddalony jest od Kandji 
jedynego targu przedmiotów do życia dla 
mieszkańców, na ile ich to trudu, wydatku 
i straty czasu naraża, otworzył trzy nowe 
targi w Stia, Sarapotra i w porcie św. Mi­
kołaja, ku wielkiemu zgorszeniu kandyjskich 
handlarzy.

(M. H.) P a le rm o , 24 kwietnia. (Kor. 
„Kraju.11)  Polemika pomiędzy dziennikami 
prawie całćj prasy europejskićj w kilku o- 
statnich tygodniach o traktatach, politycz­
nych aljansach, umowach i t. d. mogących 
przyjść do skutku w pćwnych wypadkach, 
bynajmnićj nie oświeciła czytającego ogó­
łu o istotućm położeniu rzeczy w naszym 
starym świecie. Niektórzy mężowie stanu, 
wtajemniczeni w sprawy dyplomatyczne, 
jeśli wiedzą o tem co doprawdy j e s t  i co 
być może ,  niełatwo dadzą się wyspo­
wiadać.

Jeszcze się knot nie dopalił u bomby, 
czyli inaczćj mówiąc, kwestja sporna prze­
szłego starcia jeszcze nie odszukana, by­
łoby więc rzeczą niepolityczną niepokoić 
miljony krzykami o niebezpieczeństwie bę- 
dącćm tuż za plecami, kiedy ono dopiero 
gdzieś daleko w przyszłości majaczeje. Rzą­
dy pojmują, że ludy niezupełnie rozumieją, 
lub też są obojętne na owe konieczności, 
mające w danćj chwili cały świat do góry 
nogami przewrócić; ludy pozostają zimne 
na znane kwestje równowagi. Ludy wiedzą 
z długiego doświadczenia, że ile razy przyj­
dzie im się zmierzyć ze wskazanym sobie 
nieprzyjacielem, po skończonćj tragedji, 
zwyciężonych i zwycięzców pierwszćm sta­
raniem jest goić rany otrzymane często­
kroć w jednym dniu niefortunnym.

Konieczności o jakich wspominaliśmy, da­
ją się dobrze zrozumieć i usankcjonować 
jeśli naród cały znajduje się w epoce tak 
wyjątkowćj jak np. Włochy przed nieda- 
wnemi czasy. Podzielone haniebnemi tra­
ktatami i błędami przeszłości, przez lat 30 
używały wszelkich możebnych środków na 
jakie ich siły wystarczały, by się pozbyć 
gniotących je nieprzyjaciół. Usiłowania te 
wreszcie pożądane wydały owoce, i dzisiaj 
Włochy już zapomniały o plagach spadłych 
na me w długich zapasach z nieprzychyl- 
nćmi im żywiołami.

Czy w dzisiejszćm położeniu rzeczy w E- 
uropie, Włochom wypada zawierać przy­
mierza o jakich mówią i piszą—i czy na­
leży im się mięszać czynnie do spodzie- 
wanćj wojny, są to pytania jalde właśnie 
zajmują dzisiaj całe dziennikarstwo na pół­
wyspie. Grzeczności wzajemne, zamienione
pom iędzy W ło cham i i Austrją, przez  ró­
żnych różnie bywają tłómaczone, upatrują 
w nich już zawarte ścisłe przymierze na 
wypadek wojny nad Renem, liczą korzyści 
materjalne mające przypaść skojarzonym 
stronom przy starciu pomiędzy Prusami i 
Francją i t. d.

Niektóre dzienniki włoskie radzą trzy­
mać się ścisłe Austrji — ale tylko Austrji; 
ich rozumowania streścić można w ten spo­
sób: Położenie Włoch i Austrji najzupeł- 
nićj jest do siebie podobne, Austrja po 
klęskach w 1866 r. doznanych, głęboko 
wzdycha do pokoju, dążąc po nowo obra- 
nćj drodze ku rozwojowi swoich instytucji 
i swojego przemysłu; Włochy, których fi­
nanse znajdują się w nader opłakanym 
stanie, zyskałyby wiele, pomagając Austrji 
w rozpoczętych pracach—straciłyby zaś na 
kredycie jaki mają w Europie, wdając się 
w awanturniczą politykę swoich sąsiadów 
zaalpejskich, chcących je  wyzyskiwać dla 
własnych tylko interesów.

Mężowie stanu włoscy w szkole Cavou- 
ra wychowani o tyle światli o ile skromni, 
zwracając swoje usiłowania na organizację 
wewnętrzną państwa, w krótkim czasie mo­
gliby stworzyć krajowi siłę, którćj mu 
brakuje i zjednać mu głos przeważny w ro­
dzinie innych państw europejskich. Na po­
lu bitwy włosi, pomimo dobrych chęci, zdo­
łali dotąd podrzędne ledwie zdobyć sobie 
stanowisko — i udział Włoch w jakiejkol­
wiek wojnie zwróciłby się na ich nieko­
rzyść, z czego nie omieszkaliby zbierać o- 
woce ich wewnętrzni nieprzyjaciele.

Występującym z kwestją rzymską tak ży­
wotną dla Włochów, umiarkowani od­

powiadają: Rzym jest niewygodnym naszym 
sąsiadem w stanie w jakim się dzisiaj znaj­
duje, ale wypowiadamy otwarcie, że jesteś­
my jeszcze zasłabi, by wystąpić do walki 
z całym światem, patrzącym na wieczne 
miasto nie takiemi jak patrjoci włoscy o- 
czyma. Obrzydłą niesprawiedliwością, utrzy­
mywaną przez tajemną potęgę kleru jest 
zaprzeczać nam naszćj naturalnćj stolicy; 
wyznajemy, iż bez Rzymu nie m am y'je­
dności włoskićj, ale powtarzamy, iż go bro­
nią nie weźmiemy.

Od kleru rzymskiego tymczasem uczmy 
się działać silnie i energicznie, od niego 
uczmy się tćj wytrwałości, jakićj on sam 
posiada tajemnicę; wpływajmy na wyko­
rzenienie przesądów, które niestety tak 
głęboko tkwią w połowie naszego społe­
czeństwa.

Płeć słabsza w zmowie z klerem będą­
ca, bo od niego opanowana, jest z nami 
w ciągłćj opozycji, ukształceniem narodo- 
wćm powinniśmy ją  sobie zjednać.

Kiedy fanatyzm i szepty przy konfesjo­
nale ustąpią miejsca zdrowemu rozumowa­
niu, wtedy Rzym będzie naszym. Włosi 
tylko od czasu mogą się spodziewać speł­
nienia swoich życzeń; gwałty i awantu­
rowanie się do niczego nas nie doprowa­
dzą; byłoby rzeczą godną pożałowania, 
gdyby się powtórzyły wyprawy noszące 
w kronice polityczućj Włoch nazwiska As- 
promonte i Mentana.

Historja polityczna Włoch jest dosyć 
piękną, by się obawiała gnuśnieć w bez- 
czynie; dolce far niente na zewnątrz było­
by nam dziś bardzo na rękę; bierzmy za 
oręż wtedy tylko, gdy będziem mieli do 
czynienia z wrogiem czyhającym na na­
szą niepodległość i wolność; nie zapominaj­
my, że najszczęśliwsze ludy każą najmnićj 
mówić o sobie.

A oto jeszcze rozumowania niektórych 
w kwestji rzymskićj: Rzeczy w Rzymie 
mogą się zmienić tylko ze zmianą położe­
nia we Francji. Zmiana ta może mieć miejsce 
w dwojaki sposób: 1) przez wojnę i rewo­
lucję; 2) w chwili gdy Napoleon tak się 
odezwie do swego narodu: lat 20 upływa 
od czasu jak Francja, pomimo wyznawa­
nych przez siebie zasad sprawiedliwości, 
stała się obrońcą rządu niezgodnego z wo­
lą narodu; Francja sama jedna z 200 
miljonami chrześćjan świat zamieszku­
jących , zrzeka się odtąd haniebnćj ro­
li dozorcy bratniego ludu, decyduję prze­
to, aby Rzym stał się panem swoich prze­
znaczeń. W dniu tym reakcja we Fran­
cji kazałaby raz na zawsze zamilknąć po­
tędze zakrystji, a społeczeństwo francuzkie <
nie zdobyłoby się na drugiego Ravaillac’a. ‘

Z naszćj strony podobne rozumowania 
nazywamy utopją; kler francuzki dzisiej­
szy tak potężny, jak chyba przed 1789 r ,' .
ma dosyć jeszcze wpływu, by się obawiał j
żeby t e n , co 50-ciu tysiącom plebanów 
rządzących umysłami wyborców, winien swo- |
je, wyniesienie, mógł się kiedykolwiek o- (
dezwać w podobny sposób.

Przechodzimy do innćj kwestji. W ze- ■ 
szłym miesiącu, izba handlowa w Medjo- 
lanie, zwróciła się do ministerjum żądając? 
ażeby na wzór rządu sardyńskiego przed 
1848 r. pomyślała o zmniejszeniu liczby 
świąt, których zbytek jest jedną z głó­
wnych przyczyn próżniactwa, nędzy i ni*•- 
moralności we Włoszech. Ministerjum od­
powiedziało, iż w tym punkcie nic zdzia­
łać nie może, że zniesienie kiedyś niektó­
rych świąt w Piemoncie, otrzymano za 
wzajemnym porozumieniem się rządu tu- 
ryńskiego z dworem rzymskim i że poro- \
zumienie to dziś miejsca mieć nie może, j,
gdyż konkordat wtedy istniejący dziś już r
nie obowiązuje. n

Na tak stanowczą odpowiedź, zaczęto j.
rzucac kamieniami, wskazując jednakże j
ministerjum sposoby, jakiemiby można by- w
ło zaradzić złemu, nie odwołując się by- w
najmuićj do dworu rzymskiego. Któż mi- n
nistrowi zabroni rozkazać, by wyjąwszy nie- s,
dziele, Boże narodzenie i Wielkanoc wszyst- n
kie sklepy pozostały otwarte i urzędnicy ^
pozostali w swoich biurach; któż zabroń 0?
ministerjum wychowania publicznego, wy' r:
kreślić ze szkolnego kalendarza wszystkie n
wakacje podczas innych świąt zachowy' r<
wane ? p

Jako dowód, iż obchodzenie zbyteczni k
liczby świąt, jest powodem utrzymywani* k
się dotąd pomiędzy ludem przesądów przy' p
noszących niezmierną szkodę społeczeństw11 u
włoskiemu, przytaczają wiarę istniejąc# s;
w przekonaniach ludności wiejskićj, mia' ri
nowicie; że n. p. Madonna del Carmello'< d:
jest potężniejszą od Matki Boskićj śnieżnćjt li:
że madona loretańska ma więcćj zachow*' ul
nia w niebie jak anielska. pi

W neapolitańskićm lud dotąd wierzy? z i
że św. Michał archanioł umyślnie zstąp i in
z nieba, by wydobyć kulę z karabinu żuł' że
nierza czyhającego na życie najpobożniej' k<
szego i najświętszego «c-króla Ferdynanda sz
zwanego Bomba. dj

Tym,  którzy widzą w projektowanćm ci
zniesieniu świąt, zmniejszenie wiary w u- 0 (

ro
remy, co w świeżej pamięci mamy te słowa 

wieszcza, śpiewaliśmy już nieco weselej — 
i dzieci nasze lepszą ożywione nadzieją, 
śpiewając: piękny maj , śliczny m aj, zie­
leni się błoń i gaj — dodają: Boże daj, 
Boże daj, niechaj będzie wolny kraj!

Zwyczaj odbywania majówek sięga bar­
dzo odległej starożytności: wszystkie na­
rody w poczet przedchrześcjańskich bo­
gów liczyły też pełną wdzięków boginię 
wiosny, której składano cześć i hołdy w 
najpiękniejszych chwilach jej rozkwitu. 
Słowianie święcili pierwszy dzień maja na 
cześć pięknej Maji witając ją  co rok z 
muzyką i pieśnią, w której słychać było 
często powtarzane: o Maja, Majal — Ztąd 
wiosenne, majowe uroczystości do dziś- 
dnia u nas obchodzone: hailki nad Dnie­
strem , kusi na Litwie, z gaikiem  na Ma­
zowszu, z królewną na Podlasiu i inne 
w różnych okolicach kraju różnie zwane 
wiośnianki czyli majówki.

Gołębiowski Łukasz, opisując nasze da­
wne „Gry i zabawy różnych stanów w kraju 
całym lub niektórych tylko prowincjach," 
podaje o majówkach wiadomość, że w Pol­
sce jeszcze za Zygmunta Augusta obcho­
dzono tę majową uroczystość; opisuje 
także obchód jej na Litwie, o czem ob­
szerniej pisze Ignacy Chodźko w I tomie 
„Obrazów litewskich." Za Gołębiowskim 
powtarza i Wójcicki, że u nas „uczniowie

wszystkich szkół obchodzili uroczyście w 
dawniejszych czasach majówki zwane szkol­
ne albo żakowskie: w przeddzień oznaczo­
ny do majówki nie było lekcji; nazajutrz 
równo ze świtem dzionek szkolny dawał 
wyczekiwane niecierp\iv,;e hasło, a muzy­
ka z uczniów zwabiała wszystkich przed 
gmach szkoły. Uszykowani w rzędy ucznio­
wie pod chorągwiami swemi, wraz z dy­
rektorami i nauczycielami, szli 0 mdę do 
wioski lub dalej, gdzie ochoczy gospodarz 
wcześnie uprzedzony częstował wszystkich 
radośnie. W niektórych miejscach praw­
dziwi panowie polscy zapisywrali folwarki 
c a łe , żeby młodzież szkolna miała się 
gdzie bawić i hojnie mogła być uczęsto­
waną podczas majówki. Gra w piłkę, bie­
ganie, huśtawka, przebieranie się po żoł­
niersku i bitwy sprawiały radość powsze­
chną. Wieczorem po chłodzie i przy świe­
tle księżyca wracała ochocza młodzież do 
domu."

Jak  szeroki kraj nasz, wszędzie obcho­
dzono takie majówki szkolne, tak nad 
Wisłą, jak  nad W artą i Wilją, nad Bał­
tykiem i pod Karpatami. We wszystkich 
liceach i uniwersytetach, seminarjach i da­
wnych konwiktach, we wszystkich bez wy­
jątku szkołach naszych, obchodzono uro­
czyście majówki, obierając zwykle na ten 
cel najpiękniejszą okolicę, której urocze 
położenie i tradycja wabiły do siebie co­

rocznie młodzież. Te miejsca wesołych 
szkolnych majówek, to wieczne świadki 
węzłów łączących uczniów jednej szkoły, 
węzłów młodzieży z nauczycielami, którzy 
poświęcając się szkolnym trudom i dzie­
ląc je z młodzieżą, dzielili też z nią i za­
bawy, aby dać z siebie wzór wytrwałości 
w pracy a umiarkowania w zabawach. Ta­
kiemi świadkami są pod Krakowem Bie­
lany, pod Warszawą W ola, pod Lwowem 
W inniki, pod Poznaniem Kobyle-pole i 
Dębina, a pod Wilnem Iiybiszki, które 
pamiętają ukochanego przez młodzież i 
k r a j  cały Lelewela.

Bywało tak i za naszych czasów, ró ­
wnie młodzież jak  i wiejscy obywatele 
radzi byli przyśpieszyć ten dzień wesołej 
zabawy i zawczasu przygotowywali się do 
teg o : pierwsi, aby odetchnąć po pracy, 
rozweselić się, ubawić i pohulać jak na
młodzież przystało; drudzy, aby z staro­
polską serdecznością przyjąć miłych gości, 
aby się wzajem zbliżyć do siebie. Bawio­
no się też ochoczo, nietylko jeden dzień, 
ale często drugi i trzeci — i ani gościn­
ność gospodarza nie ostygła, ani zabawa 
się nie sprzykrzyła; była tam piłka i go­
nitwy, konie i strzelby, musztry i obroty 
wojskowe, bo za tem jedynie młodzież 
tęskniła i tem lubiła się bawić.

W Krakowie dawniej, kiedy istniały 
dwa licea, św. Barbary i św. Anny, sta­

wały zwykle na majówce dwa przeciwne 
obozy; dobosze od ówczesnej milicji k ra­
kowskiej tarabanili im do boju, a młodsi 
nauczyciele prowadzili do walki, z której 
czasem wyszedł niejeden z m ałą na twa­
rzy szramą, czasem niejeden legł na zie­
lonej murawie, ale bez trudności dotrze- 
źwiono go mlekiem, a sławne kiełbaski 
warszawskie i dominikańskie babki wróci­
ły mu zwątlone siły. I znowu razem sta­
nęły w zgodzie obydwa obozy, a widok 
mogiły bohatera, kładł im w usta znaną 
pieśń: „Patrz Kościuszko na nas znieba!11.... 
Wieczorem zaś uszykowana w szeregi wia­
ra, wracając do miasta z krakowiakiem: 
„Na Wawel, na W aw el,11 kończyła zaba­
wę i śpiewy tą  ulubioną niajową pieśnią: 
„Boże daj, Boże daj, by uam lepszy bły­
snął m aj!11

Na warszawskie majówki przed 1831 r., 
które podobnie jak  i u nas się odbywa­
ły , przybywał zwykle cały sztab wojska 
polskiego, aby się przypatrzyć obrotom 
wojskowym, które niecwiczona młodzież 
z podziwienia godną zręcznością wykony­
wała. Nie było też tam  ani kart ani pa­
pierosów, nie było tańców, obcych kon­
tr  edansów ani narodnich polek, ale też 
za to , jak  nasz Wasilewski powiedział: 
„Kiedy zagrała noc listopada, młodzież 
się w pary chwyciła, puściła się galopa- 
da, ziemia z radości tę tn iła ; przy armat

i dzwonów huku, bal się rozpoczął na 
bruku!11

Dzisiaj majówki się zmieniły i mło­
dzież się zmieniła. Panicz, zwykle z pa­
pierosem w ustach, a czasem i z książką 
pod pachą, bawi się rekonesansami strojów, 
studjuje mistrzów mody: jak  który z nich 
wiąże szalik na szyi, trudni się chodowlą 
paznokci — a dobrze jeżeli na tem koniec. 
Majówki szkolne straciły dawny swój cha­
rakter, charakter rycerskiej zabawy, hartu­
jącej siły, rozwijającej zręczność. Dzisiejsze 
majówki, mianowicie w wyższych szkołach, 
to istne bale publiczne; uczty i tańce to ich 
cel, a tak pierwsze jak  drugie bez miary... 
Dawniej zwykle na majówki przybywali 
tylko rodzice, przywożąc dziatwie posiłek, 
którym wszystkich obdzielano, dzisiaj wie­
le gości na majówkę sp raszają , a 1 nie­
proszeni, niepotrzebni c z ę s to  w gronie 
szkolnej młodzieży, narzucać się zwykli, 
nikt zaś wyprosić ich nie ma odwagi. 
Przez to majówka szkolna traci swój wła­
ściwy charakter, mija się z celem, a wre­
szcie spotyka ją  potępiający wyrok opinji 
i groźne, bezwzględne ze strony władzy 
szkolnej veto. Nam władze szkolne nie 
wzbraniały majówek, nauczyciele nasi ba­
wili się wraz z nam i, ale i czuwali nad 
nami z ojcowską troskliwością. I dzisiaj, 
przekonani jesteśmy, są nauczyciele oto­
czeni miłością i szacunkiem uczniów, aą

nauczyciele, którym należy się wielka 
wdzięczność za ich poświęcenie i gorli­
wość, z jaką oddają się mozolnym swym 
obowiązkom; oni jak  w naukach i w pra­
cach szkolnych, tak i w szkolnych zaba­
wach zdołają prowadzić młodzież, zdoła­
ją  utrzymać ją  w granicach przyzwoitej 
wesołości.

Nie wyzuwajmyż się więc ze zwycza­
jów ojców naszych, nie zakazujmy ich 
młodzieży? o ile one podnoszą ducha, u; 
przyjemniają pracę i zachęcają do niej? 
o ile  ̂nie skalała ich lekkomyślność i pło 
chośc dzisiejszych czasów, o ile troskli­
wość i dobry przykład starszyzny zacho­
wał te zwyczaje od zepsucia. Nie tłumacz­
my, że majówka to nie polski zwyczaj? 
bo trudno byłoby dowieść tego —  a zre- 
tą  przyszłoby nam wyrzec się wielu, bar 
dzo wielu przyjemności, a nawet pożyte 
cznych i koniecznych rzeczy, gdybyśmy, 
ściśle trzymali się tej zasady. Strzeżm; 
raczej skażenia młodych serc od zniewie 
ściałości i złych nałogów, strzeżmy pilni? 
ojczystego języka, ćwiczmy młodzież v 
trudach i pracy — a po pracy, bez uchy­
bienia szkolnej karności, niechaj odetchnie 
niechaj tak , jak  my dawniej, bawi się 
śpiewa: Boże d a j, Boże daj, by nam U 
pszy nadszedł m aj!
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niom r  vviern3c >̂ odpowiadają przytoczę- łaby ocaliła ani Polski, ani Litwy, ani 
M , 1S uczonego prałata Antoniego Kusi. Ocalił je  chrześćjanizm i oświata 
, J or! • ” to zważy bacznie rzeczy, ten z niego płynąca, którą Polska przyjęła 

hiiia k -a’ £c‘ świ£te niepotrze- od zachodnich nieprzyjaciół swoich. W tej
rinw- , ; naJ.mni®) paszćj chwały; owszćm I to cywilizacji, w krzyżu znalazła ona po- 
hnt ^  że biedni potrzebują chleba; tęgę, która zachowała jej istnienie. Na-
tvlil°r "*a i robiemy wybranym pańskim jest pady mongołów i turków niszcząc sąsie- 
cvcl° 7P od^ naszych bliźnich potrzebują- dnią Polsce ku ltu rę , osadziły na jej miej- 
• 11 uaszego zajęcia się niemi. Szczęście [ scu barbarzyństwo, prócz tego przecięły 

■U cieszą s'£ ^w’§ci w niebie, jest dla drogi handlowe europejskie, idące

KRAJ z środy 5 maja 1869.

sam ego  sieb ie . W  relig ijn em  u czu ciu  w ięc wydziałowi we Lwowie. Po wysłuchaniu sprawoz-
nastąpił żal za popełnione grzechy 
pokuta.

dania przystąpiono do wyboru zarządu. Na pre-1 
zesa wybrano p. Jgdrzejowicza Ludwika, na człon-

G ospodarstw o , p rzem ysł i handel.
Religijność polska w XVII wieku ma I ków pp. Mieczyńskiego i Biesiadzkiego, na dele- 

charakter ascetyczno-pokutniczy, stano-1 gata nadal p. Leona Magierowskiego. Wydział ten
wiący równowagę drugiej połowy życia, już się skonstytuował i rozpoczął czynności. Mię­
to jes t dowolności osobistej. * -

Komitet c. k. Towarzystwa gospodar 
skiego glicyjskiego.

dzy innemi zamierza urządzić bibljoteczkę w m iej-1L/. i°^aje nin‘ei3zem do wiadomości, i i  dla człon- 
scu. We wtorek po Zielonych świątkach, to jest ;adapw0T araystw* g0SP °darskiego galicyjskiego

przez
wystarczającem, — od naszśj ziemi Polskę na wschód i tym sposobem odpy- 

nai^o1C •)”ż . ni® P°trzebują. Jeśli wreszcie chały od niej to parcie cywilizacji, które 
nasza pobożność sławi ich na tym świecie, kroczyć zwykło za towarami kupców. Z od- 
niecbże będzie tyle umiarkowaną by na kryciem drogi morskiej do Indji i z od- 
Z / i  «!1 T4/.rpia}y, tysi^ce podobnych nam kryciem Ameryki zwróciły się stanowczo
dziele bo sam "h H  nam S,więci<l nie- te prądy w m ną stronę. Polska zostawiona ubielę uo sam odpoczął po sześciu dniach sama sobie, z siebie głównie 
tworzenia, n ip p le  •___________________   6
powtarzana b§dzie święconą, I tylko ducha zmuszona” czerpać c y w S -

i i t ,  b ?  ° r0Wie’JJ,eden dzien Ł,p0T yJne Da,tcbmema 1 t0 wówczas, gdy całe czynau jest hornecznvm d a nnszpsm zdro-lswoie siłv ku warded— :  J .1
wia. jest koniecznym dla naszego zdro- swoje siły ku wschodowi zwracając', wal 
rrzvczvnki1 ?  P ^ ^ a j m y  by dorabiano czyła z barbarzyńcami i zasłaniała od 
ś l o n S  m-l przykazań Bozkicb wymy- nich Europę nie mogła iść z nią równym 
n h  ô acr? i którzy z ich tłómacze- krokiem po drodze oświaty. Europa szła

^ y Cu n  k 1 ka CZUWała na posterunku. Trzy-
t u i Z l  yTtmI  f DLny WC(. W}oszecb Poeta mając w ręku tarczę chrześćjaństwa, jak 
tutejszy Ludw.k Mercantmi napisał na d. zołmerz dziczała, gdy narody środkowej, 
H  kwietnia wiersz La Messa di Pio IX, zachodniej i południowej Europy nowemi 
k ory powtórzyły wszystkie liberalne dzien- wzorami tkaninę cywilizacyjną zarabiały, 
n.ki włoskie Utwór ten uważają włosi Ja- Wojny polaków z barbarzyńcami na 
ko brzęk potępienia pochodzący z ogólne- wschodnich kresach naszej ziemi wiele się 
Z  wszystkie-1 różnią od wojen z wrogami na zachodnich

u v=t i W Hue. Mo- kresach ojczyzny, z niemcami, i inny maji, 
l i klervkalne tpn fn  ̂ lU'z}’,jęły dzienni- dla niej skutek. Tamte niosły Polsce tylko 

k S  t ń c z ^  t  mar t  UtWÓr- I zniszczenie, te przynosiły cywilizacyjne 
wszedł do mnie iede^  was pismo, nabytki, któreśmy przerabiali na własne
znammvch noTrm- f  f molch dobrych ciało. Obozy Bolesława Crobrego nad Salą 
h t T z n i t r ^ :.™ 1̂ d w ,  którego wiara po- i Elbą, hufce Bolesława Krzywoustego 
mi 7 raH o. dobrze znaną, opowiadając nad Odrą 1 obozy Kazimierza Jagielloń-

Mediol ^  ze wybuchła rewolucja I czyka w Prusach były poniekąd szkołą
min sta rii i Ie’ . enji, Turynie i inuych polityczną i miały wpływ organiczny na
rzórui j  Wo.|Sk° wezwane do uśmie- Polskę, gdy wojny z tatarami i moskala-
zwierzchnik i° 7  ° Posłuszeństw'a swoim mi nic jej budującego nie przyniosły. Two- 
taka wiarir , ,  Zdziwiła mię nadzwyczaj rżący się na wschodnich granicach Polski
peszy oiippit /• bardzićj, żem w de- lud rycerski kozaków, potrzebował orga-
inne^o w f ,a ŝze  ̂ z M^djolanu zupełnie co nizowania. Usposobienie jego dzikie, burz- 
łem sie i e ^  wz^.§d2ie czytał. Zatrzyma- liwe nie pozwoliło mu zdobyć wolności 
moieco iis+ZCZB, (̂ z*eń jeden z wysłaniem organicznej, jaką zdobyło rycerstwo 
nowczeeo i C-,C W8m C0Ś wiSc^i sta- sze przy zachodnich krańcach, 
w Mediub ' °nie^  0 wypadkach zaszłych Wpływ polskiej oświaty na wschodzie 
szą poczta " le’ 1 ° t0  Z dzienników dzisiej- był znaczny, ale wyczerpywał nas, bo 
19 b m oln yłycl1’ wyczytuj§, iż w d. spotkaliśmy się z Azją w połowie naszej 
bomb Orsin' t0  W kilku Iniejscach skład I cywilizacyjnej edukacji. Po traktacie west- 
sztuk irdic'legn ’ szty êtów * kilkadziesiąt falskim w Europie wszystko się odmienia, 
znaleziono 7 ' a U aresztowanych o só b  a Polska ma tych samych sąsiadów, go-

Bo rozlew?a° tne- SUmy p‘eniędzy. dzących na jej życie, tylko straszniejszych
sztowani nip t o -me przyszło gdyż are- niż przedtem. Cesarstwo niemieckie wpra- 

Ma bvć «ini , zadneS0 °P°ru- wdzie osłabione, ale w jego miejsce po-
cerów z 1111J '°  ® omProra' t°W'anych pod- wstaje dawny duch krzyżaków w potom- 

widząc cała r ?  huza!'ov''; uiektórzy z nich kach ostatniego mistrza, w prusakach. Ta- 
^ 4 ą rzecz odkrytą, w ucieczce do | tarów i turków potęga złamana, ale wMo-Szw

. . , „ sąsiednim przy
jacieiskiem państwie.

Od kilku dni bawi w naszych murach

cia Lippe.

UBŁUBB

ocalenia m S i  ądei? !f;ukfll, h k 'vl10 ocielony duch zniszczenia mon-
konspiracia 7  kierować odkrytą go lsb  oraz bizantyński duch przewrotności
Tessin iż L  % WjrZUty radz'e k;iI>toiiu h  podstępu. Polska i z niemi stanąć mu-
/ 'ib u r /e n t i  ?Je rot)°ty m0J^ce na ^ lu  siała do walki, lecz bez odpowiedniej po-

, “ spokojności w sąsiednim przy-1 tędze nieprzyjaciół mocy, którą miała da-
yfurńj, walcząc za Piastów i Jagiellonów. 

Lciafp T • i .  Z~ | Młodość naszej cywilizacji była przyczyną
b^iąze Cieicntenberski w towarzystwie księ- tej niemocy. Oświata ta  ogarnęła tylko

wierzchołki naszego społeczeństwa, nie 
zdążyła korzeni zapuścić w najgłębsze po­
kłady ludu, a ztąd i siła twórcza cywili­
zacji nie mogła być u nas tak dzielną jak
u innych narodów starszych od nas w 0 - 
świacie. Ta jest przyczyna, że rewolucje 
u nas szły z góry, wgłębiając się niżej; 
na zachodzie przeciwnie rewolucje szły 
z dołu i strącały wierzchołki społeczne 
Szliśmy z innemi narodami, ale nie byliś 
my twórczymi w znaczeniu powszechno- 
europejskiem, jak  inne narody, których 
idee opanowały świat cały. Ta młodość 
bynajmniej nam nie ubliża, bo każdy na­
ród musi być młodym. Skutki jej jednak 
były bolesne. Połowiczność bowiem naszej 
cywilizacji, niedojrzałość organizacyjna 
w chwili stanowczego zetknięcia z barba­
rzyńską Azją, chwilowo spichnioną z du­
chem krzyżactwa, była przyczyną naszej 
zguby; wszystkie inne są drugorzędne, 
Do tych drugorzędnych należy reformacja, 
która rozbiła związek cywilizacji z kościo­
łem, roztrąciła spójnię narodów, utrzymy­
waną przez kościół, i wyosobniła każdy. 
W Europie, zwłaszcza protestanckiej, na­
stąpił wiek nauk ścisłych, umiejętności 
społecznych, filozofji, — tych właśnie sił 
cywilizacyjnych, któremi człowiek naturę 
i siebie opanowawszy rządzi naturą i sobą. 
U nas zaś te nauki w ustawicznych woj­
nach upadły, a wychowanie w rękach je ­
zuitów nietylko nie pomagało do zawię 
zywania stosunków cywilizacyjnych z za­
chodem, ale przeciwnie przeszkadzało im; 
i inaczej być nie mogło, bo zadaniem tego 
zakonu była walka z nowemi wyobraże­
niami. Cóż więc nam pozostało z oświaty? 
To, co najgłębiej wnika w duszę człowie- 
ta : religja.

Wojny z muzułmanami podtrzymywały 
ducha religijnego. Duch ten religijno ry­
cerski był spójnią narodu, głównem ogni­
wem łączącem nas z resztą Europy. Poezja 
ówczesna w dziełach Wacława Potockiego 
posiada właśnie charakter ówczesnej pol­
skiej cywilizacji: rycerskości osobistej; 
a wyprawa rycersko religijna Jana III 
iod Wiedeń jes t świadectwem moralne­
go związku z Europą, nowem zapisaniem 
w księdze zasług cywilizacyjnych, które 
nigdy nie giną. Tutaj dla dobitniejszego 
określenia owych czasów, przeczytał mó­
wca ustęp z „Pocztu herbów11 napisanego 
przez Potockiego; a dla oznaczenia różni­
cy pojęć XVI od XVII wieku, pokazał 
różnicę „Trenów11 Kochanowskiego, od 
„Perjodów11 Potockiego. Osobistość uczu­
cia w ostatnim poecie pochłonęła w sobie 
cały świat zewnętrzny, bo tym sposobem 
człowiek dojść może do wolności, inaczej 
będzie zawsze bierną tylko istotą. Natu­
ralnym więc jest rozwojem ta  osobistość, 
którą widzimy najmocniej rozwiniętą w 

9 sce w XVII i XVIII wieku; że zaś roz-

Inkryminowany a rty k u ł „Dziennika
Poznańskiego “

Wykład Karola Ruprechta: 
o opływie oświaty na życie narodowe,

tirządzony przez komitet naukowej pomocy 
w Paryżu.

-p , d a ls z y .

lizmen)D n7i^ga pomj§dzy idealizmem a rea 
iów aż rlr ymynWa rf' s*9 °d początku dzie 
rozwói ,1  f POkl Zyg W w  i dla tego 
m ierzi U1S ]'.a Postępował w jednakowej 
to n e , z .0S(jblstą  wolnością. Równowaga 
Jest SfC S1̂  ^UZ zaczJ na °d Zygmuntów.

., 0 epoka najświetniejsza, ale już 
W aieJ spostrzega się przewagę idealizmu 
W literaturze, a szczególniej w urządze­
niach państwowych. Modrzewski, Górnicki

pisarzami wielkiej wartości, rozumny­
mi reformatorami politycznymi, ale po­
dają tylko połowę prawdy. Nasadzając 
odrodzenie społeczeństwa na poprawie mo- 
ralnej, na duchowej stronie człowieka, 
me podają jednocześnie praktycznych rad 
reiormy. Skaiga jest także reformatorem.

o wstaje na elekcje i na ucisk ludu. Ja- 
koi S1̂ dz czyni zadaść swoim obowiąz-
nrornl-2^ 60^ 0 P°Praw§- J esk on uawet 
neuo m ’ ale nowego programu politycz- 
eQ„. nie stawia. Staro wolski gromi te 
radv W y’ czyni te same zarzuty, ale 
dro (X VTTdaye zadnćj- Maksymiljan Fre- 
lizmie t posuwa się dalej w idea-
utrzvm 8St za Porządkiem, ale chce także 
powiad3,0 Hberum veto. Związek narodu— 
załeża W Jest taJ>nmicą Boga. Od niego 
innego narodow. Na wady nie widzi
żej. I ,rzvt°SOljU P0Prawy’ Prócz kary Bo- 
kończv , cza-i^c powieść o rzymianinie, 
szę, że r ? '  słowami: i-1 Ja wyznać mu- 
dy z k t ' ''U,i OJ czy z nie są niektóre wa-
chyba p o S e m 1̂ -  poprawimy’ j en0 
ogień niewoli.

P lz}czyną utracenia 
r e a l i z m u P aństwa i wolności osobistej,

z Europą i odsuwanie ?ywp nr i  stos,UIlkó1w 
kich spraw europejskich® t m  ° d W1® 
graficzne Polski V a  droó PołoJzenic _ 
wędrówek pomiędzy Azia ;ep °dwiecznych 
stanowczy wpływ na jei liisto^°Pą ^ ia i° 
Ludy północne z Chersonezu c S 6 ■ i°-y' 
go, z głębi północnej Azji szły 
skę na zdobycie starego Itzymu p L  ■ -  
ludy germańskie, opanowawszy 0stató?J 
krańce zachodnio - południowej Europy6 
zwracały się nazad ku Wschodowi i Pół­
nocy dolinami Elby, Wdarty i Wisły i szły 
przez Polskę ku brzegom Północnego mo­
rza. Tym to przechodom i napaściom 
winna Polska swoje istnienie polityczne, 
bo jedynie pod groźbą zatraty oddzielnie 
żyjące plemiona łączyć się z sobą zaczęły 
w jedno państwo. Polska więc urodziła 
się w obozie wśród orężnej wrzawy. Bez 
granic naturą ubezpieczonych, na wszyst­
kie otwarta strony, raz wziąwszy zbroję, 
ciągle musiała być rycerzem Zarówno 
z Litwą i z Rusią zagrożona od wschodu 
i zachodu, Polska połączyła się z temi 
narodami i już wspólnemi siłami niemcom 
i tatarom granicę ich siedzib wskazała. 
Przybyli później turcy, wdzierali się do 
Europy od wschodu i południa, oraz przez 
Polskę.

Lecz sama tylko obrona orężna nie by-

Mówca dla określenia tego uczucia w i " *  mc ««««  pu zuemnycn swiąticacn, to jest 1 ;a(j ,  , * ®--r-------"--n-
XVII wieku, przytacza ustęp z wiersza dnia 18 maja, odbędzie się tutaj inne walne ze- A  ‘ y , wPslaw€ wrocławską, jakotćż na 
Morsztyna „Pokuta.11 Pokuta jest według branie tilji stowarzyszenia pedagogicznego Celem I T Z l  , Zeme niemi™kich gospodarzy rol- 
niego oczyszczeniem duszy, jej przygoto- zebrania będzie: D wysłuchanie sprawozdania z do- Z n l L w ^ ’,kt.Óre si? tarnże odbyć ró- 
wamem do spełnienia meczasowych, oso-1 tychczasowych czynności wydziału* 2) wybór no I m ,e, U2̂ rs*câ  na kolejach żelaznych na-
bistych ale wiecznych przeznaczeń, któ- wego zarządu; 3) rozprawy ustne Lad niektórymi PUJ?°0 UWZgl?dn'enia- 
rych objąć i zrozumieć nie może duch przedmiotami treści pedagogiczno-dydaktycznśi • I „'i k aix- D ,a  ° 8<ib« 
grzechem skalany. Pokutą, to jest poko-U ) wnioski odnoszące się do zmiany statutów — L n l l i i P° ocna cesarza. Ferdynanda
namem swych namiętności oczyszczony I Wnioski te przemienione w uchwały heda LTnai I iJazdy 2 * ^zmiany statutów. — I zniżyła bilety jazdy 2

fllWołtr Finrl I ___ ’ \ *r Z J L

nieskończoności celów, a przyjęcia tego I całego stowarzyszenia, jakie sip m.  ̂ ^
- e  pPo f f i a ,  le?z kowfe. Od i i  t r a f n i  ^  °,

i ocią klasą na prze- 
oraz od Kra­

kowa do Oświęcima, tam i na pLwrót, na po-

p o s w i ę c e n i e  i 
którym

u ic  L i u w u t a ,  ieez  i nowie, uu icu irainosci zależeć I » • ji , ®zasie od 5 do 20gO maja
o f i a r a .  W tym momen-1 rozwój i wzrost stowarzyszenia sDodzipwać I ® czme a , -v.c czł°nków towarzystwa, ktć 
iraz mówimy tn iest, w I zatem n a l e ż y ,  ż e  zehranie  . . .. 8 I  ̂ Wykażą p rzy  kannie biletów wi/Y,e:TI°  k tórym  teraz  m ów im y, to  j e s t  w  I zatem należy, że zebranie rzeszowskirbLdzieirzn! I ? P  ^  U'^kaz\  1)rzy  kupnie biletów wy-

X V II wmku była pokuta; w obecnej zaś I i zajmujące. I sjawton<ł V1 zez komitet, kar-tą przynależności
chwil, w Irfnrm  i \ " lr/n tnwarjiifitmachwili, w której żyjemy, jest poświęcenie. __ 
Czyli, że tam ’ ’ ~ - 1 Do rady powiatowej mościskiej został wy-

do towarzystwa, 
b) Kolej galicyjska Karola-Ludwika do-p,f e8z^ ,  . b j g *  ą ą  8

pił szczęścia posiadania nadziei. My nie L ieikich ’ Mokrzan na przestrzeni swojćj od Krakowa do Lwowa
pokutnicy za przeszłość, lecz ofiarnicy7flnhvtiroio/>Tr ____  1 / / ^ " I —

przestrzeni swojćj
. lcu/i u u a iu io  y w czas‘e d° 20 maja b. r. włącznie, dla tych

zdobyw ający  p rzy sz ło ść . O znaczyw szy za  ~  brzesko.— Poruszona przez zacnego litwina członków którzy się wykażą kartą ucze 
ifinnxtm      i J I IUVs] nrzeniesieuia zwłok Adnmn Minb-irtr..;—   *jed n ym  razem  dw a gran iczn e Dunkta przcnńsiciiia zwłok Adama Mickiewicza w zgromadzeniu niemieckich go-
p rzed sta w ił m ów ca pon fięd zy  n iem i obraz wel 1 u nas znalazła odgłoa serdeczny. W pier- Upodarzy rolnych i  leśnych, wystawioną 
ośw iaty  i w p ływ u  jej n a  żv c ie  narodow e wsz®j ckw z na koszta przeniesienia id o  przez prezydjum rzeczonego zgromadzenia

J w »  i r r K W .  „
p rzesz ło śc i; p o św ię c e n ie  p u n k t d r ug i — g i , /  2 JSnacy Ł. 1 złr., Sta-1 ^  ^arty te jakotez po iniormację bliższą,
otworzenie przyszłości. Że pokuta w tam- 
tym wieku nie była wyłącznie ascetyczną, 
ale zawierała w sobie zaród odrodzenia, 
okazuje się z tegoż samego Morsztyna!
Jest w nim wyraźne pojęcie, że człowiek

razem 13 złr. w. a.

— Pani Salomea Lipińska, żona naszego rodaka
w Chrystusie upaść nie może, bo jest zba- ś- P- Feliksa Lipińskiego, znanego artysty 
wiony w Bogu-człowieku. | cznego, ofiarowała na cześć dra Libelta

muzy- 
oraz na

zydjurn.
II. D la owiec, i bydła rogatego  za- 

kupionego na tejże w ystaw ie .
w  ______     Kolej północna cesarza Ferdynanda

Cały też rozwój cywilizacji naszej od- Pamiątkę jego pobytu we Lwowie, pozostały po zn‘zy â tarvfę na wyiej wyszczególnionej prze­
rodzonej ma dążność pojednania w czynie, ś-P me?u> „Zbiór pieśni ukraińskich,“ ułożo-1 strzerH swojej bez terminu; a to dla bydła 
co tak głęboko było pojęte religijną wia- nyc]l do śpiewu z akompanjamentem na fortepjan I roSaled°  na 12 c. od sztuki i mili; dla owiec 
1VT to jest jedności bozkiej i ludzkiej na-1Dr- Libelt, na prośbę pani Lipińskiej, ogłosił ustnie Izas ni^ j  sztuk 20 na 2 c. od sztuki i mili; 
tury człowieka. Krasiński, który zakończył Prenumeratę na te pieśni, podczas swój ostatniej | <Pa ow‘ec wszelako uyże j sztuk 20  na 
perjod nowożytnej poezji, przedstawia du- Prelekcji we Lwowie, a bardzo zaszczytnie i ser- 1 A  c’ od sztuki i mili; rozumie się z doli 
cha już oczyszczonego pokutą, ducha zdol- decznie wspomniawszy o ś. p. Feliksie Lipińskim czf.n‘cm n£dezytości asekuracyjnej i ładunko 
nego do tworzenia swoją bozkością nie- | i ako patrjocie-artyście, prosił publiczności, aby I po 2,.c- 0(1 sztuki.
śmiertelną. „Pokuta11 Morsztyna i  „Psalmy Ocznie do prenumeraty przystąpić raczyła w 'sk u -1 , ^  galicyjska Karola-Ludwika zni 
przeszłości11 Krasińskiego są to dwa głosy tek teg°> i ako Pierwsi prenumeratorowie podpisali Zy W ogóJe taryf? dla owiec i bydła roga- 
pokrewnych sobie duchów. I 8*S: dr. Libelt, K. Ujejski, M. Darowski K Za- te^°- tamze zakupionego w drodze refakcji

-  - - leski, br. Wł. Dzieduszycki, ks. Jerzy Lubomirski °  W CZasie od dnia 10 do 25 mal a'
Onyszkiewicz i Żakićj, Uważamy za obowiązek ZvVT0,t różuicy w °Płacie na obu owych ko- 
podać do wiadomości 0 tych pieśniach złożo-1 *ei acb żelaznych nastąpi po upływie powyż- 

[nych z marszów, dumek, kołomyjek 'meteły-1 8ze^ ° . terin,nu za złożeniem w drodze niżej 
czek, czabaraszek i t. p. Tytuł ich' ma być: |podpisanego komitetu oryginalnych listów  
„Ukraiński narodni piśni bez najmeńszaho nad-1 Jachtowych, które jednakie zaopatrzone być

nadto pewnem odrzuceniu wniosku sej­
mowego."

Korespondent z Wiednia (R ) donosi,
Że p. Alfred Pnfnn.lri nrournon o m c

(Dokończenie nastąpi.)

R o z m a i t o ś c i .
Kraków.— Los wracających z Syberji zajmujeeoracn ™™,v wra<;W ycii z hyberji zajmuje woruszenia, pałozeni na noty dla spiwu i skrvnki winny w PodPis w komisji wystawowej, jako 

W każdym ńraw^ ^  z P-yhrywkoju na fortepianach, wydani F S a m  dotycz?ce bydło rogate lub tei owce n l tejże
W każdym prawle numerze naszego dZ1enmka, Lipińskim.“ Śliczne te pieśni Lńżnic
znajdą czytelnicy nowe objawy tego uczucia szla- i melodia od tych, które

—  -WTO zebrali. .  wk,ótJch ii d .k um,„ ,a  ,e M  L a i f i  do 15

wystawie zakupione zostały.

prawdziwie polskich, że ogół narodu ani sie w v  I T ^ w  8taral1 si§ zetrzśćI T  “     Powinin.V być najdalej do 15
Ple™, o ,a . . . i c h ,  ' l i ? ™ " ™ , .  T '

niowiecko-jaskiej nieotrzymaliśmy dotąd na 
dotyczące zgłoszeniu się nasze iadnej odpo-

muje prenumeratę w ilości 3 złr.
Zdaje nam się jednak, że prócz sybirczyków T  ■ T b nie j  
ne ofiary noświee.,,;, cL ..  A' yk° W obejmujący 38 pieśni.inne ofiary poświęcenia dla kraju, o których także 

pomyślćć należy, i ciężkie ich położenie osłodzić 
Mówimy tu o rannych, o kalekach z r 1863 
o wdowach i sierotach po poległych na polu 
lub powieszonych w owych latach pamiętnych 

Nie wiemy ile tych nieszczęśliwych znajduj
K r f l lr n w io  liiR  nr i:  • • ■. ,  . .  J  J

za egzemplarz

A adeslano. -  Poznań 1 maja. Podniesioną L j /d z b
została kwestja własności autorskićj przez ludzi

Z komitetu c. k. towarzystwa gosp. gallit Aa., A ii T * a *1 po poleglyoj, n, ^ W y  ^ " » “  pMynąj-
onych w owych latach  v J I mnlśJ ckoć raz°wego chleba kawałek mićć mogli, I W iceprezes Inn 7 n h ,vk , ł  ,  i r

nie śpiewając wiekuistego Sic vos non vobis. Nie linger Grehński Sekretarz J. Gre
Krakowie lub w Galicji, gdyby jednak choć ^  dajmyż usnąć tój kwestji tak ważnśj dla praco- 

den inwalida zmuszony był wyciągać żebrak J  WndlÓW’ ktÓFZy “a p6Wne Współczucie zasługują,;
relre otod .   . -I d o D o k i  stan O W C Z O . raz n a  z a w o r o  nlo

nastąpił, jak  wiemy,

wspomnianej wyżej

wśj, wezwany został przez p r e z y d i a  0gnio' jŚj “  korzyść własną.wa dra TJiofin . Prezydenta m. Krako-I Nadiir>,r«;A

P. Wincenty Eminowicz naczelnik

1 
c

jącą sig odbyć w P r z e m y ś l ^ S n ^ i 118 “ f l *  2 Wielu względów ^którycL tu n ^ w y ^ s u j^ y )
ma pożarów i ratowania ludzi - -  - gaSZ ■ Proces nawet iest niemożliwo So hdoii,;

uc7.Hc?aSif; tylk° i jiJednćj Str0ny’ t0  Jest 
iów bvt uwzo1§dnienia innych warun-

okoliczności f t  t0 , nast§Pstwem zbiegu
Rozwój osobrsf t eJ W1Dy--

K  SUlu z soDą stanął w sprze- 
u l 0de“  lih^ n  veto Górnicki

ości doszedłszy do osta­tecznych gran ic 7  uoszeaiszy 
czności. D ow od em ^  sob  ̂ stanął 
w dziele „Rozmowa ^ oi;mckl
powiada, że obaj " ^ ł° chem“
pewnem miejscu w oznacznn' • s na 
Włoch się stawił, a  s z l f t  J godzin^e- 
Gdy nadszedł później, a w ło c h ^ u  wy­
mawiał opozmenie, szlachcic rzekł L  
umyślnie, z zamiłowania wolności to uczy­
n ił; nie chciał bowiem być niewolnikiem 
własnego słowa. Osobistość uczucia doszła 
więc już u nas do absurdum i wtedy pr2y. 
szła pora upamiętania i opanowywania

r?kę, gdyby choć jedna żona poległego głód
piała, gdyby choć jedna po obrońcy ojczyzny po

cier
% dopóki stanowczo, raz na zawsze, nie wyrobi 

się, w niedostatku innego, prawodawstwo opinji i

ze ona me-

została sierota tułała się bez opieki obowiązek p™ 3zechneS0 ! Póki kradzieży tój wła-
wdzięczność i honor narodu naUzuj’e zapobiedL L «  2/^ “ f t  “Pozorcwanśj, nie nauczymy się

I nazywać kradzieżą. Brockhaus lipski, pan miljono- 
wy, dał dobry przykład przedrukiem nieprawnym 
pism Mickiewicza, które mu zapewne jakiś polski 
Geschaftsruhrer doradził. Za nim, widząc bez-

maja, o godz. 5 po południu, I rz^taJ^’ n a T h L ^  ! ,d°I|UŚpił. si« grabieży obu- 
uedzenie Dełn^i rarlv I ^  , ulj^giej wdowie i sierotach Syrokomli,

P- Jagielski. Teraz mamy znowu innej natury fakt 
do wpisania w kronikę nadużyć.

J- K. Żupański wydał, nabywszy od autora pra­
wo za dosyć wysoką cenę, „Pamiętniki Rufina Pio- 
trowskiego/' Łatwo pojąć, iż leży równie w inte- 

od-1 resie autora jak wydawcy, aby się wydanie to

temu.
Podnosimy myśl tę, oddając ją w opiekę wszy 

8 szlachetnym, pewni jesteśmy, ż 
bawem w czyn zamienioną zostanie.

— Jutro, dnia 5 maja, o godz. £ 
odbędzie się59-te posiedzenie pełnej rady mfeiskić? I f  “bogiŚj

Dnia 1 maja b. r„ odbyło się doroczne solenne do wni f t ’ 
nabożeństwo w kościele św. Florjana na Kleparzu *
na ktoróm obecni byli członkowie straży ogniowe’ 
ochotniczej m. Krakowa. 8 j

W miejsce dotychczasowego komendanta IV 
działu straży ogniowśj ochotniczój
Kieszkowskiego, dyr. tow. ogniow^n P‘ IIenryka rozPrzedało- Cenę pierwotną zniżono w tym celu 
prezydent miasta dr. Dietl na <«« -> ’ i, ,° !  I znaczme> aby pamiętniki uczynić dla wszystkich
U Jâ na ^  k— da“‘a dost?pnemi

Podnieść także i 1
sława Nowińskiego

Podnieść także należv „ I Tymczasem ktoś bez pozwolenia, bez wiedzy
. . y zyn ks. Stani-1 nakładcy, nie pytając nikogo, robi sobie skrócenie

slciego, z których“pierwszva ’ ra““ SZka . ®ełcikow‘ niby ~  !udu!! obcina, przerabia, i ogłasza jako 
lan, drugi jako lekarz straży om,,’ ^  kap°' ”Pami«tniki Kulina Piotrowskiego.11 Jest to może
‘en ostatni oświadczył że .g , . J Ocbotmczeń zręczniejsza, ale pewnie nie mniśj grabież jak 
każdym pożarze, aby nieść n .w  i  • “y prZy pr°Sty Przedruk niePrawny; z tą różnicą, że oprócz

co^iennie przez jedną 

, ,A ° gÓmĆra Zebraniu członków
ochotniczój, wybrany został je d n o ir łn ś^  ogniowej i puiarjrzowaniem dzieła , mógł by kto są d z ić 'ż e

T L f t 7 ; c£ 8];egoż ^ o  o w  m L Ł Z ń t l i : :

straży ogniowój pularyzowanie:
Ponieważ upozorowano to interesem ludu, upo-

enia nie o kieszeń wydawcy
p. LucjanlTóm gorzćj, bo to jest grabież połączona ze świę- 

toKradzkióm nadużyciem idei, z wypotrzebowaniem

wa dra Dietla, o u d a L ie 7 ię 7 w X T d , m‘ Krak° ‘ I NadużyGa tego przebaczyć nie można, podcią- 
x t ' S l 0? «■» ,« d J, Sd opioji

1 nawet jest niemożliwy. Są książki na które iU U Z l na r v  Qn„- „ I . "V"J
stępme o przedłożenie stosownego snrawe, I n i J 1” 0 m0Żna 2byt zwraCać uwagi tych, co by w nich 
tutejszemu magistratowi. p wozd | innego niż kwestji własności szukać chcieli

Odnośnie do ostatniego punktu _ I Wszystko to obciąża jeszcze przewinienie. ^uuKtu DOwv7Q7flrtA I b -  - — ^ A c  w mienie.
wozdania, z przyjemnością przypo^Linal • Prosiemy dzienniki polskie, ażeby ten pozew
ności i tendencje straży ogniowój o c h o t ^ f t ' P° 7 '̂ r̂zyć chciały. w interesie bezpieczeństwą wła- 
raz większego w gminie doznają uznani“ CL J na°n Prondota.
Eminowicz, jako znawca, nie tylko teraz’ delego­
wany został do zbadania działalności i postępów 
prowincjonalnego stowarzyszenia, ale przed
lr iP m  i i i  w nr-— i   t . _ i  a. 

Sprawy sądowe.
kiem już wysłany był w tym samym zamiarze I ^  K o^euburgu dnia 3 maja rozpoczął
koszt gmmy tutejszój za granicę do Brunświku; że *l?, . t)ardzo ciekawy proces niejakiego Jana 
gmina rzeczywiście przekonywa się coraz więcej ' era młynarza z Zisdorfu, poszlakowane- 
T,ip~ ° ŚCi tak cblubueg° stowarzyszenia i po-1 . potrójne morderstwo. Oskarżony zamor-
P ędzie gorliwie czynności straży ogniowój' - a SVva narzeczona, brata
ochotniczój.

narzeczoną, brata rodzonego i ser­
decznego przyjaciela. Pierwszą za pomocą tru-

, 1 Z|e lę  <lnin 9 m aja  straż ogniowa I ! 0 z powodu iz znajdowała sie w sta-
ochotnicza uda się w całym komplecie do Woli " in brzemiennym, Solterer zaś pokochał się 
na majów ę. Jak słyszeliśmy mają się tam odbyć to: A - 1 bądź co bądź postanowił pozbyć sie 
ćwiczenia gimnastyczne i przegląd, a w ieczorem K r i\  eJ mu w drodze narzeczonej, Brata także 
puszczone ęt ą fajerwerki. Spodziewać się należy, ,y Wziąć po nim bogaty spadek; przy-, . -  ---------  . .„„.pi., . P° nim bogaty spadek; przy-
ze publiczność hcznćm odwiedzeniem Woli w dniu J, , . za .̂ który wiedział o popełnionych 
tym, da dowód sympatji i współczucia dla tói za- zDroaniach i groził wyjawieniem ich, zastrzelił 
cnój, użytecznej i ze wszystkich miar godnej po- WVDro"''1'l- ! 
parcia instytucji.

-  Dochodzi nas z najpewniejszego źródła po­
cieszająca wiadomość, ze choroba lir J ana D zia­
ły.',skiego (ojktórego sparaliżowaniu donosiliśmy)) 
nie ma bynajmniej zastraszającego charakteru, że

jaciela

wyprowadziwszy go do pobliskiego lasu. Prze- 
ra .ający proces trwać będzie dni 5 ; z szcze- 
go a mi pospieszymy obznajmić. czytelników 
w ®W0|m czasie.

. nia 7 t. m. rozpoczyna się przed kratka- 
ml s?du lwowskiego prawdziwie olbrzymi pro-

wszelkie niebezpieczeństwo minęło i żp <• W v ’nie f CS' Gfówną figurą będzie w nim znany d o -

zadługo do zupełnego powróci zdrowia. r "’ '
K r o n i k a  P r o w i M f j o n a L . a , —Rzeszów 1 maja-

Przeszłój niedzieli dnia 25 kwietnia odbyło się I jnići 
w tutejszej sali gimnastycznej zebranie członków1 J’ 
stowarzyszenia przyjaciół oświaty ludowój. Ze 
sprawozdania podanego przez p. Magierowskiego,

brze Galicji" Neczeperowicz, który przez lat 
k'lka z bandą swą wybornie uorganizowaną 
przebiegał wzdłuż i wszerz część Galicji wseho- 

i w niedługim czasie zyskał sobie sła­
wę glicy jsk iego  Rynaldiniego, lub R osa-Szando- 
ra.Sledztwo ciągnie się od lat trzech. Obok gló_

dotychczasowego delegata, dowiedzieliśmy się,“że I her3Zta w tej sprawie je s t  przeszło 50
tutejsza fiłja stowarzyszenia liczv z córa 7n.ciu I . karzonych; świadków zaś ni mmćj ni więcćjtutejsza U1J“ jiiowarzyszenia bczy 2 górą 70-ciu 
członków. Posiada ona dotąd przeszło 60 złr. w. a. 

tych 15 złr. odesłano już dawnićj centralnemu
tylko 150.

W iadom ości te le g ra f ic z n e .
Praga, 3 maja. Projektowane zgroma­

dzenie ludu na belwederze, zapowiedzianym 
zostało na dzień 16 maja. Na programie 
umieszczono zapytanie: „W jaki sposób 
działać ma Omladina dla podniesienia o- 
światy ludowój"? Na czele urządzających 
to zgromadzenie ludowe stoi redaktor dzien 
nika dla robotników.

Belgra,d, 2 maja. Książe Milan wyjeżdża 
w głąb kraju. Towarzyszą mu członkowie 
rejencji Blaznavat i Ristisz. W sobotę po­
wracają. *

Bruksela, 2 maja. Wskutek zmian po­
robionych przez senat w ustawie znoszą- 
cćj areszt dłużniczy minister Bara podał 
się do dymisji.

Paryż, 2 maja. Pierwsze zgromadzenie 
wyborcze odbyło się właśnie w kilka ty­
sięcy osób. Bancel, współzawodnik Olivie- 
ra rozwinął program demokratyczny z wiel 
kim powodzeniem.

Madryt, 1 maja. Minister sprawiedliwo­
ści oświadcza w odpowiedzi na interpela­
cję, że karliści i izabeliści spiskują ciągle, 
aby wywołać wojnę domową, że jednak rząc 
użyje środków energicznych aby powstrzy­
mać takową.

Figuerola odpowiada na różne interpe­
lacje i oświadcza, że rokowania względem 
ostatnićj pożyczki obowiązują go, do prze­
milczenia o niektórych okolicznościach; 
przyrzeka jednak, że skoro tylko umowy 
z domami zagranicznemi zawarte zostaną, 
przedłoży takowe natychmiast izbie.

Madryt, 2 maja. Gaceta ogłasza dekret, 
przyjęty na wczorajszćm posiedzeniu kor- 
tezów, a udzielający amnestję wszystkim 
wmięszanym do ostatnich zajść w Andaluzji.

Petersburg, 2 maja. Minister budowni­
ctwa Melników, otrzymał żądaną dymisję 
Na jego miejsce mianowanym został adjunkt 
ministerstwa Robrińskij.

Poseł rossyjski w Waszyngtonie br. Stoki 
otrzymał także dymisję.

Admirał Menszykow umarł.
New-York 1 maja. Dług państwa zmniej­

szył się w kwietniu o 6 ,250 ,000  dolarów.
Na Kubie złożyło broń kilka oddziałów 

powstańczych.

Przegląd polityczny.
„Co Się tyczy kwestji rezolucji — rfi. 

sze nam w liście dzisiejszą pocztą ode­
branym, korespondent wiedeński (L i) -  
dowiaduję się, że sprawa ta  przyjdztó z 
pewnością na porządek dzienny przed 
zamknięciem sesji, a  bardzo być może, 
ze juz w piątek 7 b. m ., gdyż sprawo-
drnkn*3 i "I ,  oddane zostało do

dane zo s ta n il k b  Śr° dę P°Sł°m 
„Z tego powodu p. Grocholski, prze­

wodniczący koła polskiego, wezwał tele­
grafem wszystkich nieobecnych w W ie­
dniu posłów , aby jak  najprędzej przyby­
wali na posiedzenie koła, we środę odbyć 
się mające.

„Delegacja nasza na tern posiedzeniu 
zajmować się będzie nietylko ułożeniem 
planu tej ostatniej^ walki parlamentarnej 
i wyznaczeniem mówców, mających bro­
nić sprawy rezolucji, lecz także głównie 
zajmie się powzięciem ostatecznej uchwa- 
ty co do dalszego postępowania, po aż |

P- Alfred Potocki, pragnąc o ile mo­
żna, naprawić wystąpienie swoje w kwe­
stji ustawy wodnej, zaprosił do siebie pp. 
Grocholskiego, Hubickiego, Krzeczunowi- 
cza, Jabłonowskiego, Skrzyńskiego i Zie- 
miałkowskiego, oraz naczelników sekcyj­
nych mmisterjum rolnictwa, pp. Weissa 
i Benoniego na konferencję. Obradowano 
na tej konferencji nad poprawkami pp. 
Grocholskiego i Czajkowskiego do ustawy 
wodnej, i uchwalono postarać się, żeby 
poprawin te wniesione zostały p rZy 0. 
bradach nad ustawą wodną w izbie panów.

Według tegoż korespondenta, obiega­
jące w Wiedniu pogłoski, że przedmiotem 
tej konferencji była rezolucja, są fa ł­
szywe.

Koło polskie — jak tenże korespondent 
donosi — zajmowało się na ostatniem po­
siedzeniu, jak  się zachować w obec wy­
stąpień Gazety Narodowej przeciw dobrej 
wierze delegacji. Pan S. postawić miał 
wniosek, żeby przejść nad tą  sprawą do 
porządku dziennego, — wniosek ten je ­
dnak upadł i wybrano komisję z trzech 
członków, którym polecono zaprojektowa- 
™  drogi właściwej.

W iedeńska Debatte umieszcza następny 
te egram ze Lwowa d. 2 maja: -W kołach 
zazwyczaj dobrze poinformowanych utrzy- 
mują, że p. Smolka miał zapytać hr. Beu- 
sta, czy względy polityki zewnętrznej po­
zwalają na obchodzenie uroczystości unji 
ubelskiej we Lwowie. Hr. Beust miał za­

pewnić, że nic nie ma do zarzucenia prze­
ciw tej uroczystości, o ile tylko ministe- 
rjum właściwe nie będzie robiło trudności."

Jednobrzmiące telegramy wiedeńskie w 
rozmaitych dziennikach prowincjonalnych 
austrjackich, zaprzeczają zamiaru podróży 
cesarskiej do Galicji, Dalmacji i Konstan­
tynopola. Dziwi nas, że potrzeba było 
jeszcze teraz zaprzeczać zamiaru podróży 
do Galicji, w którą jedna tylko Gazeta 
Narodowa przed miesiącem może wierzyła.

Wiener Abendpost zaprzecza wiadomości 
podanej w jednym dzienniku morawskim, 
jakoby między dwoma ministrami w W ie­
dniu (pp. Herbst i Giskra. Red.) istniały 
Jkkies szorstkie nieporozumienia. Wiener 
Abendpost dodaje, że nie uważałaby za po­
trzebne podawać takie dementi, gdyby dzien­
niki do wiadomości powyższej nie dodały 
tej uwagi, że ów dziennik morawski utrzy­
muje bliskie stosunki z ministrem spraw 
wewnętrznych, co również jest zmyślonem.

Londyński Daily News pisze z powodu 
najnowszego stanu sprawy francuzko-bel- 
gijskiej:

„Frere-O rban wcale nie bezużytecznie 
spędził cały miesiąc przyjemnie w Pary­
żu. Wydobył on na jaw pretensje, których 
popieranie musiałoby pociągnąć za sobą 
powszechną wojnę. Przekonał wszystkich, 
którym na tern zależy, że Belgja nie my-

°i -  bez W0W  niepodległość 
ją  i wolność. Mała ta  sprzeczka wy­

padnie na korzyść pokoju europejskiego, 
.niszczy ona iluzję, jakoby jakikolwiek 

rząd angielski zezwolił na to, aby trak ta t 
z r. 1831 zerwany został ad. majorem glo- 
riam 15 sierpnia .11

Deputowany sejmu węgierskiego Lud- 
wigh, ktoiy był przez 20  lat na wygnaniu 
w B elgji, miewa z Brukselli dobre infor­
macje; zamieszcza on w dzienniku Ilon 
następującą wiadomość, którą z Brukselli 
otrzymał:

„Przymierze francuzko-austrjackie w naj­
bliższej wojnie jest już rzeczą pewną. Tej 
okoliczności przypisać należy, że królowa 
belgijska, córka palatyna Józefa, nie 
brała udziału ani osobiście, ani przez re ­
prezentanta w uroczystości odsłonięcia po­
mnika ojca swego w Peszcie. Między pół- 
urzędowemi organami w Paryżu i Wiedniu 
panuje porozumienie względem wspólnej 
polemiki przeciwko Prusom .11

e.nat fr&ncuzki ukończył swoje prace 
P py j§ciem budżetu, tak jak  go uchwaliło 
ciało prawodawcze. Ostatnie posiedzenie 
senatu nabrało niejakiej wagi przez mo­
wę Lavaletta w sprawie okupacji Rzymu, 
wywołaną uwagami poczynionemi przez 
senatora Segur d’Agnesseau. Ten bowiem 
zauważył, że nie podziela ufności rządu 
w bezpieczeństwo stolicy apostolskiej, któ­
re pozwoliłoby myśleć o cofnięciu załogi 
francuzkiej.

Na to odpowiedział Lavalette, że wpraw­
dzie Francja nie pragnie niczego więcej 
jak  pogodzenia Rzymu z Włochami- że 
jednak p. Segur d’Agnesseau opiera się 
na mylnej pogłosce dziennikarskiej, jeżeli 
wierdzi, że Francja myśli o cofnięciu za- 
ogi z Rzymu. Rząd wtedy dopiero pomy-

0 tem , jeżeli będzie przekonanym o 
zupełnem bezpieczeństwie papieża; wtedy 
dopiero cofnie załogę i wróci do posta­
nowień konwencji wrześniowej.

Ostatnie telegram y „Kraju."
Florencja 4 maja. Izba przyjęła zna­

czną większością głosów porządek dzien­
ny, przedstawiony przez p. Ferraris, po- 

ufając w oświadczenia ministerjal- 
ne, przeszła do obrad nad pojedyńcze- 
nn tytułami budżetu dochodów państwa.

M adryt 4 maja. Obiega pogłoska, 
że Olozaga i jego przyjaciele żądają 
ustanowienia dyrektorjatu.

Londyn 4 maja. G ladstone oświad­
czy ł, że spodziewa się w krótce ukoń­
czenia obrad nad bilem kościelnym.

Komitet w Cork urządził wielką de­
monstrację dla O’Sullivana.

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu 
go zinie 1 /a. , 50^  Renta papierowa
' R enta za maj i list. 61.60.. — 

5 Reuta w srebrze 69.50.— Losy z r. I860
99.90.—  Akcje Banku naród. 730. —. __
Akcje kredyt. 282.50.— Londyn 122.25.— 
Srebto 120.75. — Dukaty 5.80‘/j.

Redaktor odpowiedzialny •
S t a n i a ł a * r  S ł u ź e w s k i ,

  _
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Treść pism czasowych 
literackich.

Przeglądu polskiego zeszyt XI. za mie­
siąc maj zawiera: Muszkieter (c. d.) przez 
Bodzantowicza. — Zapiski ornitologiczne: 
Kruk właściwy (dok.), przez Kazim. Wo- 
dzickiego. — Stronnictwa węgierskie, wy­
bory na sejm z r. 1869 p. Wł. Gołember- 
skiego. — Północny związek niemiecki, 
dzieło hr. Bismarka (c. d.) p. St. Koźmia- 
na. — Teka Stańczyka. — Przegląd lite­
racki p. St- Tarnowskiego. — Przegląd 
polityczny p. St. Koźmiana. — Sprawy e- 
konomiczne p- Cezarego Hallera. — Kro­
nika bibliograficzna.

Śobótki Nr. 18 zawiera: W mętnej wo­
dzie, obrazki współczesne p. J. I. Kraszew­
skiego: Skarga dziewczęcia (poezja). — 
Oryle (z ryciną). — O tańcach w Polsce. 
Jakuty. Gdzie ś. Wojciech został zabity? 
Rozmaitości.

Tygodnika ilustr. Nr. 69 Serji II. zawiera: 
Klasztór na Czerny (z drzeworytem.) — 
Kronika tygodniowa. — Przegląd polityki 
zagr. -  Grobowiec Adama Kisiela (z 2ma 
drzewor.) — Powrót z jarmarku, drzewo­
ryt. — Kilka uwag o stanowisku spółecz- 
nćm kobiet (dok.) — Fałszywy meteorolog 
obrazek humor. —  Ogień z nieba, Wiktora 
Hugo, przekład Klemensa Podwysockiego. 
Nasze typy, podług szkiców L. Kunickiego. 
Szachy. Rebus. — Ze świata muzycznego. 
Wiosna. — Wiersz niedrukowany ś. p. Syro­
komli. — Urocza powieść, p. T. T. Jeża. 
Dodatek nadzwyczajny: Tajemnice miasta 
powieść Hacklandera.

Ziemianina Nr. 18 zawiera: Opis gospo­
darstwa w Dębiczu w po w. Sredzkim (dok.) 
Wskazówki dla sprzedających i kupujących 
posiadłości ziemskie. —  Straty pieniężne 
wynikające z nieracjonalnego pasienia (dok.) 
Projekt do nowego prawa podniesienia cła 
od okowity o 33%  % . — Korespondencja 
gospod. z Warszawy. — Sprawozdanie. — 
Wpływ soli na tłustość mlćka. — Ogło­
szenie komitetu tow. gosp. galicyjskiego.

Kliniki Nr. 17 zawiera: Przepuklina pęp­
kowa zaciśnięta; nowa modyfikacja w spo­
sobie operacyjnym przez prof. H. Korze­
niowskiego. — Deutsches Archiv ftir kli- 
nische Medicin; recenzja S t  Markiewicza. 
Posiedzenia towarzystw lekarskich francuz- 
kicb, sprawozd. G. Lewandowski z Rado­
mia. — Korespondencja kliniki M. Boja- 
sińskiego. — Myśl założenia tow. farma­
ceutycznego w Warszawie. —  Legata ś. p. 
dra Bącewicza.

Wędrowca Nr. 16 zawiera: Pedagogiczna 
wędrówka po wystawie paryzkiej z r. 1867 
(z 5ma drzeworytami) — Hrabina Gizella, 
powieść E. Marlitta (dok.) — Kościół św. 
Mikołaja w Bari (drzeworyt). — Sen u
zwierząt (dokończ).. — W r. 1813, opo- 
wiadauie meklemburgskiego BUrgera, skre­
ślił Fritz Reuter (dokończ.). — Architek­
tura a sztuka drukarska z francuzkiego.— 
Zamek warowny, z Wiktora Hugo, przez 
Klemensa Podwysockiego. — Nowości lite­
rackie, teatralue, sztuki piękne, podróże i 
zjawiska przyrody, nekrologia.

Gazety rolnlczśj \ r .  16 zawiera: O przy- 
sposobianiu kości na nawóz przez B. Strze­
mińskiego. — Kronika rolnicza z Paryża, 
p. Zygm. Gawareckiege. — Mechanika rol­
nicza. — W iatrak Thiriona (z ryciną) przez 
A. M. — Koresp. gospod. z pow. Nowo­
grodzkiego, p. S. Rewińskiego; — z nad 
Turcy i (gub. Wołyńska) p. K. Koncewicza. 
Przegląd przemysłowo-handlowy. — Hodo­
wla koni. — Zagwoźdżenie u koni (dok.) 
p R. Sobolewskiego —  Korespondencja od 
redakcyi. — Ogłoszenia. — Gospodarstwo 
i prawo (c. d.) przez Szymanowskiego.

N. Pan nadał tytularnemu radcy sądu 
obwod- Karolowi Liedl we Lwowie, tytuł i 
stopień radcy krajowego.

Rada szkolna na przedstawienie właśc. 
dóbr Jazłowca, nadała posadę nauczyciela 
przy szkole tryw. w Jazłowcu, zastępcy 
tśj posady Probusowi Dzerowiczowi.

Na przedstawienie komitetu szkolnego 
w Jaśle, Rada szkolna nadała posadę na­
uczyciela przy szkole głównćj tamże, Al­
fredowi Brzeskiemu, zastępcy tamże.

Wakujące posady.
K a n c e l i s t y  przy sądzie pow. w Kuli­

kowie z pensją 600 fi., ewentualnie 500. 
Czterotygodniowy termin podania.

D y r e k t o r a  f i n a n s o w ć j  d y r e k c y i  
z tytułem radcy finansowego w galicyjskim 
okręgu finansowym, z pensją 2000 fi-, e- 
wentualnie 1800. — Termin podania trzech- 
tygodniowy.

\o w e  szkółki ludowe.
Gminy: Bienkowa Wisznia i Michałowice 

pragnąc raprowadzić u siebie naukę szkol­
ną , obowiązały się:

Gminy Bienkowa Wisznia, wystawić bu­
dynek, wypłacać 100 fl. rocznie, dodać o- 
gródek, usługę szkolną, 130 okłotów sło­
my żytnićj na opał.

Gmina Michałowice, wystawić budynek, 
wypłacać nauczycielowi 150 fl. rocznie, do­
dać grunt pod 1. 70, usługę szkolną i 80 
okłotów słomy na opał.

Do tśj dotacyi przyłożył się również 
właściciel obszaru dworskiego Tomasz Raj­
ski, ofiarowaniem obligacyi na 100 f l .

Edykta.
— Jan Mogilnicki włościanin z Wiśniow- 

czyka został sądownie za marnotrawcę 
uznany i temuż nadano kuratora w' osobie 
Łukasza Dyrdylewicza.

P r z e d s ię b io r s tw a :
W starostwie powiat, w Nadwornie od­

będzie się w d. 21 maja b- r. licytacja in 
minus dla zabezpieczenia robót w celu do­
budowania gościńca rządowego między De- 
latynem i Jabłonicą. — Cena wywołania 
20,588 f l .  i 13 cent.

— W starostwie powiat, w Tarnobrzegu 
odbędzie się w d. 26 maja b. r. licytacja 
in minus celem wykonania budowli wo­
dnych na prawym brzegu Wisły pod Ota- 
łęzem. Cena fiskalna 5562 fl. 89 cent.

Wiadomości urzędowe.
M ianow ania-

Sąd wyższy w Krakowie, mianował Ni- 
:efora Mareckiego oficjała, adjunktem dy- 
•ekcji urzędów pomocniczych przy sądzie 
traj. w Krakowie.

N. Pan przenosząc w stały stan spo- 
:zynku na własną prośbę Cypriana Kuksz 
:onsula w Gdańsku, nadał temuż krzyż 
:awal. orderu Franciszka Józefa.

Inserafy.
Wino c h in o w o - ż e la z n e

,42 wynalasku p. Grimault L i . i ) T

n a d w o r .  a p t e k ,  k s i ę c i a  N a p o l e o n a
przez umiejętne połączenie wina zwanego 
malagę z chiną i żelazem, udało się panu 
Grimault sporządzić środek, któren swą 
siłą wzmacniającą wszystkie osłabienia le­
czy. Jedynym jest w słabościach żołądka 
w błędnicy u kobiet jak równie naprawia 
i wzmacnia psującą się krew.

Środek ten nabyć można w Krakowie 
w aptece „pod barankiem‘‘ Wiktora Redyka 
w Wiedniu u pp. Rabego i Rodera.

z panów
właścicieli ziemskich z okolic górskich, lesi­
stych, przystępnych, uroczych i w źródła ob­
fitych gotów był potrzebnym na założenie 
z a k ła d u  tak zwanego h y d ro p a ty c zn eg o  
kawałkiem ziemi i budulcem przystąpić do 
spółki, w celu wystawienia takiegoż za­
kładu zawiązanćj, raczy się z chęcią swoją 
zgłosić do dra C z e r w i ń s k i e g o  
lekarza kąpielowego we Freywaldau (Gre- 
fenberg na Szlązku.

Uwaga. Sezon w takim zakładzie leczni­
czym nie ogranicza się na pewnćj tylko 
porze roku, przeto tćż korzyści z takiego 
zakładu tak pośrednie, oddziałujące na 
stan gospodarstwa, jako tćż bezpośrednie 
są o tyle większe. 172(2-8)

Potrzebni są do mój

fabryki tutek papierowych
do roboty cbłopcy wieku od 14 lat. Po paru tygo­
dniach wprawy robotnik taki może zarobić 2 fl .  

tygodniowo.
213(3-5) J a n  B a r tl ,

Najnowsza powieść W . Hugo:
C złow iek śmiechu

C r  h o m m e  t g u i
wyjdzie temi dniami w Warszawie nakładem księgarni M. Gliicksberga, 

w starannćm tłumaczeniu F. Faleńskiego (tłumacza „Nędzników") 
cena 4 tomów 20 złp.

Dzieło to nabyć można we wszystkich znaczniejszych księgarniach 
w Krakowie i Lwowie. — Główny skład zaś w księgarni

G ł o b r y n o  w i c z n  i  S c h m i d t a  w e  L w o w i e
przy placu śt. Ducha 1. 43.

Abonenci „ M ilu s zc z M “ otrzymają tę powieść bezpłatnie w dodatku.
„L’homme qui r i t“

oryginalne francuzkie wydanie, 4 tomy w wielkiej 8ce, otrzyma powyższa 
księgarnia do dni kilku. — Cena 14 złr. 80 cent. 

Zamówienia z prowincyi uskutecznim y natychm iast po odebraniu 
Di6(3-3) dzieła z zagranicy.

J. LDDWIiSKl
zegarmistrz w Krakowie,

(Rynek Główny Nr. 43 obok kościoła P. Marji)

poleca
S z a n o w n ó j P u b lic z n o ś c i  s w o ją  p r a c o w n ię  i

skład zegarów i zegarków genewskich
w  r ó ż n y o h  g a t u n k a c h .  (72)? 

Podejm uje się oraz w s z e lk ic h  r e p a r a c j i  z a r ę -  ^  
cza jąc  n a  r o k  je d e n .

Najlepsza sposobność  kupienia
z u m  M i c o n p c h c s c u  v o n  O e s t c c r e i c h

E c k e  d e r  B o g n e r g a s s e .
W iedeń W ied eń

P o d p is a n y  
posiada wielki zapas zeszłorocznych towarów po cenach 

z a d z i w i a j ą c o  i i i z k i c l i ,
a mianowicie:

Angielski niciany B arć g e  po 25 — 30 cent. łokieć. 
Franc. Jac o im a s , P e rc a liu e  i M oiisseline po 30, 35 
C hine A lpacca (luwnićj 1 fl., teraz 50 cent. łokieć. 
Franc. S u lta n in e , dawnićj 2 fl., teraz 75 cent. łokieć.

40 ct. łokieć.

Najlepszy franc. F o u la rd  (łokieć szeroki) po 1.10 — 1.30 łokieć. 
P o u lt  d ’ so ie , w paski, wyborny jedwab, łokieć po 1.50 — 2 fl.

I M T  J E ic g tta tc h n  c s t t r n a  s u k n i a
z Jjońskicgo jedw abiu (łokci 10) 1 *  fl

P ró b k i p rz e sy ła ją  s ię  fra n c o  n a  żądan ie .

M P i n m n n i  J f M u M e r * 113(6-24)T

JAN KUTRZEBA
introlig-ator w Krakowie

(Rynek, Szara kamienica Nr. 45, X. piętro)

p o le c a ją c  sz a n . p u b l ic z n o ś c i  sw o ję  p o w ię k s z o n ą  p r a c o w n ię ,
podejmuje się

wszelkich robót introligatorskich, począwszy od broszur, aż do 
najwykwintniejszej oprawy 

p o  n a d e r  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .

Uskutecznia wszelkie R O B O T Y  G A L  A RIT E R Y  J N E  z papieru, skóry, 
jedwabiu, aksam itu, które obok cen nader niskich, trwałością i wykwin- 

tnością wyrównywają wszelkim zagranicznym wyrobom.
Podejmuje się reparacji albumów, wachlarzy, pugilaresów i t. p.

Oznajmiam, iż każdą mniejszą robotę obowięzuję się w 24 godzinach — większe 
zaś, na umówiony czas punktualnie zrobić. — Na prowincję uskutecznia się

za  lis to w n e m  p o ro z n m ie n ie m . (78) ?
Podejmuje się wyklejania pokoi i gwarantuję za czystość i sumienne wykonanie.

—*1 -w  p

chlubą możemy powiedzieć, że ostatniemi 
czasy obudziło się u nas piśmiennictwo, jak  nigdy 
przedtem i w żadnej części dawnej Polski; po­
wstało bowiem mnóstwo pism niemal dla wszystkich 
stanów spółeczeiistwa i każdego wieku. Dzieci na­
wet mają swego „Opiekuna", rzemieślnicy i prze­
mysłowcy swego „Rękodzielnika" a wieśniacy swój 
„Tygodnik niedzielny". Jedynie płeć niewieścia nie 
posiada (prócz „Kaliny" dla wyższych stanów) ża­
dnego czasopisma, któreby podobnie jak  powyższe, 
potrafiło zająć, uzacnić i nauczyć zarazem. A po­
nieważ nadto płeć niewieścia stanowiła zawsze naj­
liczniejszy zastęp czytających, niezbędnóm okazuje 
się wydawnictwo czasopisma dla gospodyń, żon, 
matek i dziewic; idąc więc za poradą osób świa­
tłych i dbających o dobro ogółu, postanowiliśmy 
zająć się wydawaniem czasopisma mającego na celu 
szerzenie wiadomości z rozmaitych gałęzi pracy i 
gospodarstwa domowego, jako tśż wpływać na roz­
budzenie staropolskich cnót niewieścich: rządności 
i poświęcenia, a zarazem podawać godne naślado­
wania przykłady tak z historyi jak  i z czasów, w 
których żyjemy. Pismo nasze będzie więc zawierać 
prócz najnowszych doświadczeń na polu gospodar­
stwa domowego (ogrodnitwa, kuchni, spiżarni, cho­
wu drobiu i t. p.), przepisów i wskazówek pielęgno­
wania zdrowia, wzorów zajęć kobiecych połączo­
nych z robótkami ręcznemi, także obrazy religijno- 
moralne, wspomnienia historyczne, życiorysy zna­
komitych i zasłużonych niewiast, rozprawy o obo­
wiązkach i prawach kobiety, dalój powiastki i opo­
wiadania, podróże i t. p . , wreszcie wiadomości o 
nowych dziełach zwłaszcza specyalnie dla kobiet 
przeznaczonych i rozmaitości, z dodawaniem do 
przedmiotu według potrzeby stosownych rycin.

Że takie wzbogacenie wiedzy umysłowój i mo­
ralnej ogółu, a kobiety w szczególności, może przy­
nieść nieobliczone korzyści, nie ma potrzeby dowo­
dzić. Tylko umiejętną pracą zdoła kobieta zapewnić 
sobie stanowisko jako pożyteczny członek społeczeń­
stwa i zabezpieczyć samoistność, gdy los skaże ję 
na semotną po świecie wędrówkę. Zdaje się więc 
że dla każdej kobiety z sercem, pojmującćj swe 
stanowisko, wystarczy dostatecznie, co tu wypowie­
dzieliśmy.

Czasopismo pod tytułem

„ G W I A Z D A
zacznie wychodzić z dniem 1 . maja b. r. regularnie 
co 10 dni (w krótszych terminach bowiem musiałoby 
być stęplowane, coby o wiele pomnożyło koszta wy­
dawnictwa).

Przedpłata w ynosi:
całorocznie............................................................... 3 złr.
na 8 miesięcy (od 1 maja do końca g ru d .) .. .2  „ 
na 4 miesiące (od 1 maja do końca sierp .).. .  1 „ 
cena ja k  najuiniarkow ansza — dostępna 

nawet i dla mniej zam ożnych.
W szezerąj chęci służenia poczciwej pracy, skła­

damy niniejsze przedsiębiorstwo w ręce ogółu; ażeby 
się zaś usprawiedliwić przed nim, do pierwszych 
numerów będzie dołączona lista prenumerantek, 
biorących współudział w tem wydawnictwie.

Wszystkie urzęda pocztowe przyjmują przedpłatę 
pod adresem: Do administracyi „Gwiazdy" we Lwo­
wie.,, Nadto na prowincji odbierają prenumeratę 
wszystkie księgarnie krajowe; w Krakowie bióro 
komisowo-informacyjne p. Gąsiorowskiego, we Lwo­
wie zaś księgarnia panów G u b r y n o  w i c z a  
i S c h m i d t a  przy placu św. Ducha.

Przedpłatę można także nadsyłać tańszym kosz 
tem za przekazem pocztowym.

Lwów 25 Kwietnia 1869. (204)

5  m il od  T a rn o w a  a 10 mil od
W  I C i S  Krakowa oddalona — obejmująca 

ziemi ornój 167 morg., łąk 12 morg., pastwisk 30 
morg., lasu wysokopiennego 423 m. — jest z wolnej 
ręki do sprzedania. — Bliższa wiadomość pod cy­
frą M. L. T. poste restante Brzesko, franco.

176(6-6)T.

rzy zbliźającem się nabożeństwie majowem 
księgarnia W la d . J a w o rs k ie g o  w Krakowie 

poleca następujące książki na miesiąc maj:

M iesiąc  M a j, poświęcony N. P. Marji, przero­
biony z włoskiego ku użytkowi polaków, przez 
ks. I. Hołowińskiego — cena egz. 30 cent. 

A ab o żc iis tw o  m a jo w e , poświęcone czci N. P. 
Maryi królowój korony polskiój, napisał Walery 
Wielogłowski. — Cena egz. złr. 1 ct. 50. 

G w ia z d k a  d z iec io m  M arji. — Cena 15 cent. 
\ 0 \ v y  m ie s ią c  M a j , rozważaniem prawd w j a r y  

u stóp Marji uświęcony, przez O. Prokopa. — 
Cena 75 ct.

N ab o ż e ń s tw o  do  N. 1‘. M a r ji ,  tudzież stóso-
wne nauki i pieśni na miesiąc maj , przez ks. J. 
Kloczkowskiego. — Cana 75 cent.

Ż y w o t N. P .M a r ji  matki Zbawiciela, napisał W. 
Wielogłowski. — Cena 60 cent.

W powyższćj księgarni jest jeszcze kilka 
egz. „ E n c y k ło p e d y i p o w sz e c h n e j"  w 28 to­
mach po złr. 58. — do nabycia. 125(4)

Poszukuje się kupna dóbr
a? G a l i c y  i  pod następ, warunkami-

Ziemia urodzajna, inwentarz i budynki 
dobre — stosunek łąk dobry — bór z bu- 
dulcowem drzewem, w summie nie mniój 
jak 3000 morg. w.

Reflektujący zechcą przesłać anszlagi 
pod lit. Ą.. W . 3 G  post. rest. Białosti- 
we, Ostbahn, Preusseu. — Pośrednictwo 
agentów wykluczone. 210(4-4)

KAMIENICA
dwóch-piętrowa

szerokości cztćrech okien przy jednćj 
z najcelniejszych ulic Krakowa, jest

z w o ln e j rę k i do n ab y c ia
Bliższa wiadomość w administracyi 

„Kraju". (2-3) T,218

Z n a k ła d ó w  k s ią ż e k

J. I. Kraszewskiego
świeżo nadesłane zostały

O m n ib u s  zeszyt III. pr. Bole- 
sta wilg, poprzednie zeszyty
są również do nabycia cena fl. — 37 cent.

Kie z a p o m in a jc ie  o u m a r­
ły c h  czyli akt heroiczny mi­
łosierdzia względem dusz w 
czyszczu cierpiących, z fran­
cuzkiego, wydanie drugie z ry­
c in ?   „ , - 6 2  ,

K a z a n ie  x .  P io t r a  S k a rg i
o miłości ku ojczyźnie podług 
wydania krakowsk. 1600 r. „ „ — 74 „

A rc h iw u m  W ró b le w ic c k ie  
zeszyt I. z rękopismów wy-
dał W. T,  1 85 „

W s p o m n ie n ia :  P o le s ia ,
W o ły n ia  i L itw y , wyda- 
nie paryzkie illustrowane pr.
J. 1. Kraszewskiego  n n 8 30 „

Księgarzom udziela się stosowny rabat.

Główny skład na Galicyą i Kraków 
w domu Komisowym i Spedycyjuym S t. 
Z aw ad zk ieg o  w  K rak o w ie , przy ulicy 
208(2-3) Wiślnej Nr. 174/269.

Nowiny ześ wiata
czasopismo dwutygodniowe dla ludu 

wychodzi w  K ra k o w ie  od Igo kwietnia 
pod redakcją

C z e s ł a w a  P i e n i ą ż k a
Prenumerata roczna: 3 złr. 

półroczna: 1 złr. 50 ct. 
czteromiesięczna 1 złr.

Prenumeratę przysyłać należy do redakcji: 
w Krakowie — ulica ś. Jana 1. 300.

Jeżeli się zbierze 700 p re n u m e ra ­
to ró w , wszyscy całoroczni odbiorą na pre­
mium: PORTRET T. KOŚCIUSZKI. Jeżeli 
liczba prenumeratorów dojdzie do ty s iąca , 
preuumeratorowie roczni odbierać będą co 
4 miesiące wizerunek świętego polskiego 
(śgo Stanisława, ś. Kazimierza, ś. Jana 
Kantego).

g P F "  Spis prenumeratorów drukiem 
ogłoszonym będzie. 198(3-3)

Nakładem K a ro la  W ild a  we Lwowie
wychodzić będą i nadal:

Dziennik literacki
102(8)T. pod redakcyą

W ła d y s ła w a  Ł o z iń sk ieg o .
W następnym kwartale umieszczone zostaną między 

innemi:
t ło d z in a  K o n fe d e ra tó w , obrazek drugi: pan  

m a rs z a łe k  Ł o m ż y ń sk i;
Z a p isk i l i te ra c k ie , Relacje Gereta, rezydenta to­

ruńskiego drzy dworze polskim (nowa serja.) 
P o r t r e ty  A ie -V a n -D y k a , poezye, rozbiory, za­

piski historyczne, kronikę artystyczną i t. d.

Przedpłata na kwartał wraz z przesyłką 
2 z łr .  7 0 ‘/, c en t.

S Z K . O L X
czasopismo poświęcone sprawom szkół niżs^yoh. 

(Co czwartek arkusz w 8ce). Z dodatkiem miesię­
cznymi: dla spraw Szkół średnich. Redaktor prof.

Bronislaw Trzaskowski.
C e n a  k w a r t a l n i e  i  zl.  7. d o d a t k i e m  1 z l .  30 c t

Niedawno wyszły t.ym samym nakładem :

Czarne godziny
powieść spółczesna przez W ładysława Łozińskiego 

422 str. w 8ce 2 7,lr. 60 cen t. 
tudzież autora z tak powszechnóm zajęciem czytanój 

„ C z a rn ś j  K s ię g i"
P o w ie ś ć  o I lo ro ż n n ic  (1846) 1 złr. 
P a m ię tn ik  w ię ź n ia  s ta n u  332 str. 8, 2 zł. 80 ct,

W komisie u K a ro la  W ild a  we Lwowie 
znajdują się:

P o lit is c h e  B rie fe  
fiber R i is s la n d  und P o le l i ,

oder

d i e  p o l n i s c h e  C r  a g e
von einem Polen,

Serja I, list 1-8. 1 złr. Serja II. list 9-16. złr. i c. 60

P o w sz e c h n e  

Prawo prywatne austriackie;
dla użytku podręcznego ułożył 

i pamiątce 5001etniój rocznigy prac ustawodawczy 
K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  

Statutem Wiślickim z r. 1368 zakończonych, 
poświęcił 

Ignacy Szczęsny Czemeryhski 
Dr. O. P., radca st. m. Lwowa, członek wydzi 

i syndyk wielu stowarzyszeń, adwokat krajów
Blisko 900 str. w 8ce. — złr. 10.

Dzieło zupełnie ukończone, uwzględnieniem 11 
nowszych rozporządzeń uzupełnione.

K u r s r ó w n ę  d z y.

K ra k ó w  4 maja 

Papiery krajowe:
R enta....................................

„  w srebrze .................
Losy pożycz, z r. 1854.. 

„ „ „ I860 ..
„ „ „ 1864..

Galie, obhgacje indemn.. .
„ lUty zast ...............
„ „ „ ban. hypot.
OlUgi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
» Kar.Ludwika 5% . .  
„ „ n Ilem is.
„  Czerniow. I  5% . .  • •
:: w 1867......
,, » 1868......

Akcje przemysł. i  bank.
Lombardy • • • • • • • ............
Akcje kol. K. Lud. gali®,.

„ koL czerniow...........
„ kol. Rudolfa............
„ kol. siedmiogr. . ■.
„ kol. półn.-wsch.. .  ■
„ banku naród...........
„ Zakł. kredyt...........
„ Anglo-Hungaria . . .  
„ Zakł. kredyt, węg..
„ banku dla obrotu. .
„ „ handl. ogóln.
„ „ związków. . .

Losy kredytowe.............

Ostatni kurs
Żądają płacą 
złr. wal. a.

6tf
6 9 ] -

1002 —
124 -  
72J —

112 50 
99 50 
92 75 
79 50 
88 75 
84 50

234 -  
217 — 
185 -  
161] — 
1611 — 
154: _  
733 -

136 -  

163 -

611 
69 -

IOO -
123 - 
72]-

111 50 
98 75 
91 75 
78 50 
87 75 
83 50

233 80 
216  -  

184]-- 
160]— 
160] — 
153 — 
729 —

135

162

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi, z kup. I emis. 

1. 1, 1. Hemis
, likwidacyjne z kup..

Koiej warsz.-wied..............
, warsz.-bydg.............

Ros. pr. z r. 1864.............
„ z r. 1866.............

W aluty:
Srebro ..................................
D u k a ty ................................
Napoleondory.....................
Imperiały ...........................
Courant pruski...................
Rosyjsk. ruble pap............

W ied eń . 3 maja 
Łączny dług państwa 

5% Pożyczka srebrem . . .
4]%  M etaliki.....................
&’/• Oblig. indemn. Galie. . 
6*/« 1, „ Buków.
1 /• pożycz, głodowa galic. 
A kcje: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei Ferdynanda.............

„  rządowej fr.-austr..!
południowej............

,, Cesarz. Elżbiety . . .
„ Galie. Kar. Ludwika
» Lwow.-Czerń.-Jassy 
u księcia Rudolfa 

Liety zastawne:
6% Banku naród. naM. K.

O sta tn i k u rs
Ż ą d a ją  p h S J -

złr. wal. a.
8 9 ] - ■1 8 8 ] - °7o B anku naród, na  W. A.
8 6 ] - 8 5 1 - 4 /o  Galie. Towarz. kredyt.
7 5 ] - 7 4 ] - 6 /o 11 Banku Hypot..
72] - 71* - 6 %  u Banku Włość..
70 _ 69 - 5 ] %  W ęgierskie....

172 - 170 — 5% Boden k red it auatr
166 — 164 — Obligi pierwszeństwa:

1 2 0 ]- 120 -
5% kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M  K . . . .
5 80 5 70 5% kol. Ces. Elzb. na 100
9 85 9 75 złr. W. A. (w srebrze)

10 5 9 95 5% kol. Ces. E lz .em . z 1862
180 — 179 — 5% „ aust.-frau . rządow ej
1 5 9 ]- 1 5 8 ] - po 500 fr. sz tuka  

5 %  „  „  „  em is. 1867
61 95 61 80 5% „ połudn. n a  500 fr..
69 90 69 70 6% ,1 .1 Bony
------- — — (spłać, w 1875—76).
73 20 72 70 5% „ Ferd.za lOOzłr.M.K.
73 - 72 25 ó% ,1 1. u W. A.

101 - 100 50 57o I, ,1 ,1 isr. płat.)
68 — 65 - 5% srebr. gal. K ar. Lud. na

284 50 284 30 300 zlr. . .
2395— 2390- „ „  2 em issja  .
161 — 160 75 5% sr.Lw.-Czer.na300złr.
234 80 234 60 „ Czerń.-Suczawa „
189 — 188 50 „ Suczawa.-Jassy „
216 75 216 25 5% sr. księcia Rudolfa . . .
185 — 
161 25

184 50 
160 65

Losy:
Poźyczk. z r. 1839.............

100 20
t%  „ zr. 1854na250złr.

100 - 5°/* u z r. I860 na 600 zlr.

Ostatni kurs
żądają| płacą 
złr. wal. a.
95 601 95 30

91 75| 91 25
93 — 92 50
92 50 92 —

108 50 108 —

103 — 102 —

89 75 89 25
87 75 87 25

133 — 132 _
131 50 131 —

112 — 111 75

234 50 233 50
95 50 95 —

91 50 91 —

105 75 105 25

100 _ _ 99 _ .

92 50 92 —

79 50 79 ___

88 50 88
84 50 84
89 50 89 -

217 216 —
92 — 91 50

100 25 100 —|l

5 % Poź. z r. 1860 na 100 złr. 
zr. 1864 na 100 zlr.

Como-Rentowe.................
Kredytowe.........................
Żeglugi na D unaju ........
Miasta Tryestu.................
B udy ..................................
Stanisławowa po 20 f l .  w. a
Salm .................................
P a lfy ..................................
Clary ................................
St. G en o is .......................
W indischgratz..................
W aldstein ......................... .
Keglewicz......................... ..
Rudolfa...............................

Wexle:
4/o Berlin za 100 ta la r.. .  
Augsburg za ioofl pł Nien, 
3]%  Frankf. n/M za 100 fl.

połudn. niem..........
3% Londyn za 10 f. szt.. 
2 j%  Paryż za 100 frank. 
6} % Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty w ażne ...............

Ostatni kura 
żądają pluuą
złr. wal, a.

L w ó w . 1 m: ja.

103 50 
123 25
24 — 

163 75
97 50

38 50 
30 -  
43 
34 50 
38 -  
34 -  
23 -
25 _  
16 75 
15 50

102 35

102 50 
122 85 
48 85

5 82
9 81

103 — 
123 -
23 50 

163 25
97 

120  -  

37 50 
29 -  
42 50 
34 — 
37 50 
33 75 
22 50
24 50 
16 25 
15 -

102 15

102 30 
122 70 
48 30

5 30 
9 80

120 75 

2.17 60

120 50

216 50

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Baukuhyp.gal. z wyp. 40"/0 

„ „ „ bez kup. .
Gbligi indemn. gal...........
Dukat holend....................
Dukat ces..........................
Napoleon d’o r .....................
Półimperjał ros...................
Rubel srebr...................
Talar p rusk i.................
Srebro........................... .

W a rs z a w a  1 maja. 
P apiery :

Gbligi Skarbu za 100 rs
(op. kuponu) .............

Listy zast. III Okr. serji 1
za 100  rs.....................

D- zas. III. O. ser.2 za 100 rs.
Listy likwidacyjne........
Półimperjały rosyjskie . 
Ros. pożycz, prem. z r. 1864

0” . » u zr. 1866 
5% j‘3ty zastawne rosyjs.. 
Akcje Gl. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 125___
Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 

„ warsz.-bydg..
„ warsz.-teresp. 

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei Żel. fabr.-Łódz- 

kićj rs. 1 0 0 ...............

Ostatni kurs
żądają | płaoą 
złr. wal. a.

186 501185 25 
84 — 83 —
91 50 
72 60 

5 77

121 -  

Rs. k.

87 58 
84 75 
72 84

170 — 
167 50

73 50 
70 69

90 60 
72 25 

5 70 
5 72 
9 77 
9
1 86 

120  —  

IfoTk

87 
84 25 
72 34

168 
166 50

72 -  
69 87

G e n y  zb o ża .

Krak«w-

Pszenica czer. korzec 
białay) n

Żyto • • • . „
Jęczmień . _ #
Owies • . .
Tatarka
Kukurydza . ”
Proso
Groch
Fdsola , . . „
Bobik . . . „
Wyka . . . „
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „

„ letni . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczynabiała „ 

ezer. „ 
Tymotka. . „

Spirytus (80 Trallesa). 
„ (90 Trallesa) . . .

g *
a ;

Loco ii Termin
da-II żą- I pła- 
cą II dają | eą 

Źa korzec Z ł. w. a.

zą-
dają

5 80

7 5 -------
48 -  
42 — 
13 -

860
8.90
6.45
5.25 
4.10 
5-25

5 30

6.25 
8 . -
6 -  

6 50

40 -  
3 6 -  
12—  

n r r13J
17] [17* — za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o g. -  
/ dżinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po pt 

do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o go. 
rano, — do L w o w a  o g. 10 min. 30 i
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  U  )f

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 -no
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  og.  11 m. 27 pr/ed 
południem; 2 in. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2m.  51 j . ł 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m jq  FflI!

5 min. 20 w ieczór,—- C z e r n i o w i o c  
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 *vi 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu.
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 25 ran .j

6 m. 30 wieczór.
Przychodzą:

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 45 rano
7 m. 45 w ieczór,— z W r o c ł a w i a  o g, 9 
m- 46 rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z  >wy 
My s ł o wi e  i S z c z a k o w y  o g- 5 min. 21 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 2 m. 51 p0 pt. 
łudniu; 6 m. 11 r a no , — z W i e l i c z k i  g, 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g- 4 m, 43 popoł- 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 8 

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g  
rano; 5 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w *  0 ?■ 5 u , 17 rano; 7 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g, 8 rano; m. 8 
14 wieczór.

Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. — W drukami Karola Budweisera,


